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Podatki-
Lw ów  21 . lutego.

\  Poseł W eigel zasłużył sobie na szczerą 
wdzięczność nietyłko bezpośrednio in teresow a
nych, ale w ogóle całego k ra ju  za onegdajszą 
mowę, w ygłoszoną w izbie poselskiej rad y  pań
stwa, p rzy  generalnej dyskusji nad  etatem  m ini
sterstw a finansów Podam y tę mowę w możliwie 
najwiękBzem streszczeniu, a wówozas czytelnicy 
nami będą  mieli sposobność w yrobić sobie sąd i 
przekonanie o je j wartości — ze się tak  w yrazim y 
—  zew nętrznej. W  tej chwili je d n a k  mniej nam  
chodzi o sukces ściśle oratorski, o formę, a  wię
cej o tre ś t, o sam ą rzecz. Jest to nas*em_ 
niem w ielką zasługą posła Weigla, *e zaniechał 
rozpraw  teore tycznych  i ukadem icznych, że zre
zygnow ał z popisu orutorskiego — w obszerniej- 
szem tego Błowa znaczen. n, a głów ną uwróoił 
uw agę na falrta konkretne, k tóre dosadnie! i le
piej nad  wszelkie w ywody ogólnikowe ch arak te 
ryzu ją  i ilustrują au strjacwi system podatkow y i 
jego gospodarkę, I  rzeo* dziwny, okazało się, że 
poseł W eigel, tą  formą, tak prostą i na pozór tak  
zw yczajną, ogrom ny odniósł Bukees. Izba  z na
tężoną uw agą słuchała  jego wywodów na tsm at 
p o d u k o  y, a n -w e t m inister skarbu , d r. Stein- 
baeb , uznał z i  stosowne przerw ać w k ilku  m iej
scach mówcy, by się odeń dowiedzieć, st.Mł za
czerpnął inform acji do swoich wywodów i by  się 
przekonać, że j sgo słowa polegają na praw dzie.

Ż e nam  tutaj w k ra ju  poseł dr. W eigel me 
pow iedział w zasadzie nic nowego, o ien_. czy
te ln icy  nasi w iedzą bardzo dobrze. Z by t często 
n ieste ty  jesteśm y w tern smutnem położeniu, że 
do wiadomości ogółu, podaw ać musimy „kw iatki* 
naszego fiskalizm u A  dopraw dy nie jesteśm y 
w tej m ierze rozrzutnj mi. W yb ieram y  ty lko  te, 
k tórych  barw y zby t są jask raw e i rażące. R am y 
naszego pisma b y ły b y  niew ystarczające i nie do 
stateczne, gdvby*m y się w szystkiem  dzielić 
chcieli z czytelnikam i, co do naszej dochodzi 
wiadomości. Z daje  się je iua« ., że w pewnyoh 
sferach w iedeńskich nie do^ć dokładne i dobre 
mieli o tej gospodarce podatkowo fis* alne, po
jęcie , skoro opow iadania posła \Veiglu tak  po
tężne na nie w vw arły wrażenie. Ż s także  pan mi
nister skarb u  od tego w rażenia uchylić się nie .mógł, 
tego dowodem k ilkakro tne zaniepokojen s, ja k ie  
objaw ił w ciągu mowy pana W eigla. Zdaje Bię 
jednak , i e  przeciąg czasu dw udziestu i czterech 
godzin b y ł dostatecznym , by Jego  E kscelencja 
o trząsł się z p rzykrego  w rażenia, by  nazaju trz  

aa  Forum parlam entarno®  w całej 
w spaniałości, iak o —fiskalista.

T elegram y dzisiejsze stresaczt ią k ró tko  od 
Spowiedź, daną przez d ra  S teinbacha drowi jtfei 
głowi, tudzież wrażenie, jak ie  odpowiedź ta  w 
naczych sferach poselskich w yw arła. Było ono 
—  krótki mówiąc — jak  najgorsze. I  nie mogła 
b yć  inaczej. Poseł W eigel w niczem me u n iż y ł  
charakterow i, ani pryw utnem u, am  urzędow em u
najw yższego kierow nika w ładz skarbow ych i po-

t  datkow ych naszego k ra ju , to też świadectwo 
wzorowych obyczajów, w ytrw ałej pilności i celu
jący ch  postępów, jak ie  w ystaw ił d r  Steinbach 
panu  w ice-prezydentow i krajow ej dy rekc ji skarbu  
we Lwowie, było  zupełni* zbyteczne i musiało 
ebybić celu. Posłowi W eiglowi nie chodziło by
najm niej o osoby i on osób nie atako^wał. System 
jest zły  i ten napraw y potrzebuje. To jest kw int
esencją i ostatnim  wnioskiom wywodów rzecznika 
K o łr  polskiego, a tych  p S teinbach bynajm niej 
nie osłabił. Bylibyśm y może w stanie, po części 
przynajm niej, odsłonić tajeinuicę tego system u 
podatkow ego i w ytłum aczyć, dlaczego śruba  
fiskalna, w ostatnich zw łaszcza latach, tak  do
tkliw ie nas gniecie, ale nie m am y zan. aru  za
puszczać się na szerokie pole teorji. N a jedną 
ty lko  okoliczność pragniem y zwrócić uwagę, 
k tó ra  przyczyni się może do wy .'um ączenia  po
trzeby  w ykazania .iajcna1 w iększych cyfr pc_a*- 
kow ych. D r. S teinbach, k tórego działalność mi- 
n isterja lna ty le  pięknych już  w ydał-, owoców, 
p ragną łby  do zdobytych dotychczas laurów je 
szcze jeden  dodać listek - rt torm y podatkow ej. 
VYyprąeowkny przezeń projekt przedłożony już 
został panam entow i. Jeżeli czytelnicy nasi do
brze pam iętają — bo o tym  projekcie dużo mówi
liśmy — jest ti-m mowa o kontyngencie poda

tkow ym  na podstaw ie wyników  — jeżeli się nie 
m ylim y — ostatnich dwóch lat. Cóż dziwnego, 
że rząd ow i i w ładzom  skarbow ym  srodze na 
tern zależy, by te rezu lta ty  były  cyfrowo jak 
najw iększe, choćby to się miało stać kosztem  do
broby tu  ogółu. Że w łaśnie nasz k ra j najbardziej 
uczuw a gniotący ciężar tego system u, to poseł 
W eigel w y k -za ł w sposób dosadny i dobitny, a 
pan m inister skarb u  dr. S teinbaoh w ydaje  się 
co najm niej dziw nym  ve oli obrońcy G alicji 
przeciw posłom polskim. M amy pewność, że Koło 
polskie nie pozostanie dłużnem  odpowiedzi panu  
ministrowi, chociaż szczerze żałujem y, że kom i
sja parlam entarna naszej delegacji uznała  za 
stosowne sprzeciw ić się temu, by poseł W eigel 
w ystąpił jako adw ersarz m inistra skarb u  Nie 
wiemy zaiste, ja k a  rac ja  stanu by ła  tu  decydu
jąca . W ierzym y w praw dzie w ta len t pana Ko
złowskiego i nie w ątpim y, że b y łb y  w stanie 
tażdem u n a leży tą  dać odpraw ę, ale poseł Ko

złowski je s t spraw ozdaw cą komisji i jako  ta k i in 
ne ma do spełnienia zadanie. N aszem  zdaniem  
poseł W eigel b y łb y  tym  razem  lepazym , bo 
mniej krepow anym .

U. ToMtwo M rm  zieiikn.

nie zastosowała obecnie zasad  cu do rozdziału 
liczby delegatów  do tegoż samoistnego okręgu  
i co w przyszłości dopiero w m iarę rozwoju in
stytucji w tym  kra ju  nastąpić będzie mogło.

D elegat p . Antoni W rotnow ski złożył na 
ręce dy rekc ji wniosek do ogólnego zgrom adze
nia, aby p rzy  w ypłacie w aluty każdej pożyczki, 
zażądanej po dniu zapadtej uchw ały , pobieraną 
b y ła  na wzmocnienie funduszu rezerwowego, je
dnorazow a w k ład k a  w stosunku 1/4°/Q do sum y

I I
W  dalszym  ciągu p rzed k ład a  d y rek c ja  T o 

w arzystw a kredytow ego ziem skiego spraw ozda
nie o wniosku delegata p. B ronisław a Horody- 
skiego względem  zm iany okręgów -w yborczych. Ze 
szłoroczne ogólne zgrom adzenie delegatów  uchw a
liło na wniosek p. H orodyskiego, ab y  ze wzglę
du, iż okręgi w yborcze nie odpow iadają w ym o
gom słuszności, d y rek c ja  wspólnie z kom isją r e 
w izyjną, zajęła się tą  spraw ą i w ypracow ała od
powiedni projekt dla jednej z najbliższych sesyj 
obecnej kadencji delegacji.

W yw iązując się z powyższego polecenia, d y 
rek c ja  uchw aliła przedstaw ić zgrom adzeniu dele
gatów następujące w niosk i:

1. Zw ażyw szy, że skum ulow any okręg  w y
borczy  G ródek, sk łada  się z 2 powiatów polity
cznych G ródek-Jaw orów , a z ły ch  każdy , wobec 
przy jęte j podstaw y do rozdziału liczby delega
tów, posiada odpowiednią liczbę hipotek, obcią
żanych pożyczkam i T ow arzystw a kredytow ego 
ziemskiego i hipotek, up raw ria jących  do głoso
wania, —  należy skum ulow any okręg  w yborczy 
G ródek, rozdzielić na 2 samoistne okręgi w ybor
cze : G ródek  i Jaw orów , i przyznać każdem u 
z tych  okręgów praw u w yboru jeduegc delegata 
i tegoż zastępcy.

2. Zw ażyw szy, iż te same stosunki zachodzą 
w skum ulow anym  okręgu w yborczym  Starem ia- 
eto. sk ładającym  się z politycznych powiatów 
Starem iasto i T u rk a , rozdzielić należy pow yższy 
okręg  na 2  samoistne okręgi w yborcze : S tare- 
rwasto i T u rka , i p rzyznać każdem u z tych  
okręgów prawo w yboru jednego delegata i je 
dnego zastępcy.

3. Z  tych  sam ych powodów należy uchw a
lić ro; ;dz ł  skomulowanego okręgu wyborczego 
T rem bow la na 2 samoistne okręgi w yborcze: 
Trem bow la i H usiatyn, i p rzyznać każdem u 
z tych  okręgów  praw o w ybo-u jednego delegata
1 tegoż zastępcy.

4. Zw ażyw szy, iż samoistny okręg w ybor
czy Jasło  posiada tak ą  samą ilość hipotek, ob
ciążonych pożyczkam i T ow arzystw a kredytow ego 
ziemskiego i tak ą  sam ą ilość hipotek, upraw nia
jących .o  głosowania, ja k  8  okręgi w yborcze 
posiadające każdy  2  delegatów i 2  zastępców 
należy tem u ogręgowi przyznać prawo w yboru
2  delegrtów  i 2  zastępców.

5. Z tych  sam ych powodów nr leży to p ra 
wo w yboru 2  delegatów i tylnż zastępców przy 
znać samoistnemu okręgowi w yborczem u Sanok.

W  razie przyjęcia pow yższych wniosków 
zostanie liczba delegatów tychże zastępców 
podniesioną z 69 na 74, zaś rozdział 3 skum u 
low anych okręgów  w yborczych, niemniej zapa- 
d ta  uchw ała co do zwiększonej liczby delegatów 
i zastępców w 2 samoistnych] okręgach, zostanie 
w prow adzoną w życie po w ygaśnięciu m anda u 
obecnej delegacji z końcem  r. 1894.

D y rek c ja  podnosi w końcu  w swem spraw o
zdaniu, że wobec dopiero rozpoczętej czynności 
udzielania pożyczek na  hipotekę na Bukowinie,

W  stosunku do ogólnego stanu listów zasta
w nych w obiegu będących, fundusz rezerw ow y 
w sumie 1,750.000 zł. przedstaw ia wdedwie 2 12% - 

D y rek c ja  pozostawiając zgrom adzeniu ten 
wniosek, oświadcza, że siiny w stosunku do 
zw iększającej się emisji listów zastaw nych w zra
stający  fundusz rezerw ow y, b y łb y  wielce korzy- 
Btnym, —  pozostawia je d ia k  ocenienia zgrom a
dzenia, czyli położenie członków Tow arz. o tyle 
zmieniło się na lepsze, iżby w prow adzenie p łaty  
takiej uważać m ożna jako będące na czasie i po
łożenia stow arzyszonych odpowiednie. D y re k ija  
nie przesądzając pod tym  względem uchw ały  
zgrom adzenia, zauw ażyła, iż wobec zaw artego 
u k ład u  z bankiem  dla krajów  koronnych o od
biór listów zastaw nych, w skutek którego kurs, 
dłużnikow i liczony, i ta k  jest niższy od kursu  
giełdowego, dalsza zniżka tegoż o 25 ct. w obe
cnej chwili może być dla członków Tow arzystw a 
uciążliwą.

Zeszłoroczne zgrom adzenie poleciło dyrekcji, 
aby wspólnie z rad ą  n^dzoiczą zajęła się sprze 
dążą realności Tow arz. k red . ziems., p rzy  ul. 
K arola L udw ika położonej, oraz zakupnem  grun tu  
pod budow ę nowego w łasnego gm achu, nadto 
przygotow aniem  planów nowego gm nchu, k tó ry  
m a służyć w yłącznie ty lko  na pomieszczenie 
biór T ow arzystw a.

D y rek c ja  zakupiła grunt, potrzebny pod bu
dowę własnego gm achu, p rzy ul. 3 m aja, za ce
nę 72.820 z ł , a zarazem  poleciła w ykonać pla
ny  i ko3z to rj sy budow y. Koizt budow y obliczono 
na 251.242 zł. 30 c t , a razem  z gran tem  na 
334.062 zł. 30 et.

O sprzedaż swej realności d y rek c ja  trak to 
w ała, ale poniewu* l ik t nio chciał z wolnej ręk i 
ofiarować żądanej cCDy 500.000 z ł ,  ogłosiła dy
rekcja  sprzedaż ofertową z term inem  do 2 0 . bm. 
O w yniku  rozpraw y ofeTtowej zda dy rekcja  
spraw ę ustnie ogólnemu zgrom adzenia.

centralietów, d rag a  znów dla zachowawców, 
w tedy rozumie się, że pozostaje tylko jedno po
chy łe  drzewo — M łodoczesi, na k tó rych  też 
mówcy z K oła używ ają sobie do woli. Ja k o  
charak te ry s ty czn y  szczegół notuję fakt, że libe
ralna lew ica p rzy ję ła  mowę p. M adeyskiego 
oklaskam i, do hrabiego Pinińskiego zaś, k tóry  
ja k  w spom ni-łam , pierw szy podniósł w Kole 
sprawę resk ryp tu  Strem ayerow skiego ośmielę 
się zwrócić z zapytaniem , czy i on uważa, że 
mowa pana M adejskiego b y ła  w istocie odb i
ciem tej opinji, ja k a  w Kole co do tej spraw y 
istn ia ła  ? Adin.
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K o v * % ? S | u  o i t d e i t G p t t .

Wiedeń 2 0 . lutego.
(Z wielkiej chmury — kapuśniaczek).

Ilek roć  Koło polskie uczuwa z jakiegoś 
pow oda „oburzenie" i zapowiu.ła burzę, z góry 
liczyć m ożna na to, że z tej wiolk"ej chm ury w 
pełnej izbie spadnie ty lko  drobny deszczyk, 
tak  trafnie kapuśniaczkiem  zw any. Tem bardziej 
stać się to musiało w w ypadku , gdzie chm ury 
zb iera ły  się nad głow ą jednego z bożsów  le
wicy niem ieckiej, a bu rza  przejść m iała przez 
usta  najw ierniejszego tej lew icy satelity —  pana 
M a d e y s k i e g o .  K iedy poseł h r . P i n i ń s k  i 
m ówił w Kole pierw szy o resk rypcie  pana Strc- 
m ayera  i z rzetelnem  oburzeniem  żądał in te r 
wencji K oła, któż by łby  się spodziewał, że pan 
M adeyski następnie w ydedukuje , iż re sk ry p t p. 
S trem ayera  nie inwolwuje m aterjalnej zm iany w 
dotychczasow ej p rak tyce , jakkolw iek  jednym  
tchem  sam cytu je  wyp lek. ta k ; sj zmiany !

W y raz  frtm de Spranhen nie podobał się 
copraw da naw et panu M adeytkieaiU , ale w ła  
skawośei swojej dla pana S trem ayera i tow aizy 
szy, nie p rzypuścił naw et złego zam iaru  i 
trak tow ał całą rzecz jako eine Incorrectheit. 
O strym  b y ł ty lko  p. M adeyski w polemice prze
ciw p. Vasz£.temu i w istocie da ł m u p jd  wie
loma względam i zasłużoną i należytą odpraw ę, 
k tóż jed n ak  Wfhien, jeżeli nie Koło polskie, że 
w każdej w ażnej spraw ie pozostawia się in ic ja
tyw ę M łodoczechom. którzy — rzecz prosta — 
po swojemu rzecz w yzyskują.

Koło j e . t  stronnictw em  rządu  i jak o  tak ie  
musi mieś wobec rząd u  w zględy. To ’eBt rzeczą 
natu ra lną  i rzeczą konieczną. Jeżeli je d n a k  
obok w zględów d la  rządu , pew na Nebtnregie- 
rung w Kole żąda tych  sam ych względów dla

Buda-Peszt 17. lutego.
(Ciągłe agitacje. — Sejm i jego obiady. — Z miasta.^— 
Kari awai. — W esoły Artou i jego podróże po Peszcie).

A gitacja przeciw  ślubom cyw ilnym  w p ań 
stwie w ęgierskiem  trw a w całej swej sile, a n ad 
to rozw ija się z dniem  każdym . D ochodzim y do 
tego, że w krótce uspraw iedliw ionem  będzie p y 
tanie, cui bono rząd  zam ierza przesadzić u sta
wę o ś labach  cyw ilnych na W ęgrzech , skoro 
katolik , kalwiD, ew angielik i żyd naw et ośw iad
cza się poszczególnie przeciw  ślubom cyw ilnym , 
skoro znaczniejsze m iasta, kom itaty  i gm iny 
k ra ju  otwarcie protestu ją przeciw  kościelno-poli- 
tycznom u program owi rządu  dzisiejszego ? Głosy, 
popierające program  rządow y w tym  kierunku , 
są ta k  nieliczne dotąd, ze stanowczo nie mogą 
zaw ażyć na azali porów naw czej—siła o lbrzym ia 
im przeeiw staje, z k tó rą  się m ierzyć nie łatwo.

W  chwili, k iedy  kraj ca ły  i w yborcy jego 
zajm ują się sejm ikam i i ag itac ją , nasza izba 
ustaw odaw cza zastanaw ia się nad  budżetem  p ań 
stwa, podw yższeniem  p łac  urzędników , a w resz
cie w ystaw ą k rajow ą i prelim inarzom  w ydalaów  
n a  jej urządzen*e. R ozpraw y sejmowe nie b u 
dzą w ielkiego zajęcia, są monotonne i żółwim 
postępują krofciem . trk ,  że rząd  już dzisiaj czu 
je się zmuszonym żądać od izby sejmowej now e
go prowizorjum  bużetu na przeciąg trzech  dal
szych miesięcy

W mieście naszem  panuje dotąd strach , 
cholera jest tego strachu  powodem, z drugiej 
atoli strony n ag ła  odwilż i śliczna pogoda powo
duje tak że  obaw ę w ylew u D unaju . Ojcowie i 
ra jcy  stolicy, ciągle zajm ują się też to jed n ą , to 
d rugą  spraw ą, przez co inne na to raz ad acta  
odkładane byw ają . — K arn aw ał huczny  dosyć 
m inął w praw dzie, W ęgrzy  jed n ak , a szczególnie 
m ieszkańcy stolicy nie lubią g ran iu -w -zabaw ach , 
mimo więc zapadłej w skazów ki na karnaw ału  
w ym  czasom ierzu, dalej się baw ią na post b y 
najmniej nie zw aża jąc . Do urozm aicenia w szy
stk ich  zabaw  i rozryw ek, jak iem , się m ieszkań
cy B udapesztu  zabaw iali, p rzyczyn ił się wiele 
w esoły pan A rton, k tó ry  k ry jąc  się w stolicy, 
g ra ł bardzo zręcznie w ciuciubabkę z polician 
tam i francuskim i, jacy  w pogoni za tyii> panem  
parę dni w stolicy przem ieszkaó musieli. P an  
A rton pokazyw ał się w Peszcie publicznie, za
wsze daw ał znaki o swojej b y fności w stolicy, 
ale n igdy  i nigdzie u nas] parysk im  policjantom  
złapać  się nie pozwolił. Z n ik a ł w godzinę przed 
ich p rzy jazdem , a pokazyw ał się w godzinę po 
w yjeździe ty ch  panów, co niepom iernie ich smu
cić m usiało, afe publiczność naszą i prasę stołe
czną zabaw iało niewymownie, ile-że g ra  t» 
w chowanego nie pozbawioną b y ła  k arnaw ało 
wego hum oru. Fobóg.

niach i na schodach, lecz w części podwórza, odgro
dzonej od reszty sośniną i kocami (dywanami), którs 
to przeszkoda b y ł a  p o w o d e m  n i e s c h w y t a n i a  
k r z y c z ą c y c h  (coś to tak wyglądało, jakby umyślne 
ukrycie dla demonstrantów).

Co do uchwały nie zapraszania na wieczorek 
księży z chełmskiego, to usiłuje p. Szuchiewicz t łu 
maczyć okoliczność tę tern, że uchwała dotyczyła 
tylko e s . Bobrowicza, który niby to miał swego 
czasu w redagowauej przez siebie R usi, napadać na 
ks metropolitę, a i z innych powodów — zdaniem 
p. Szuchiewicza — osobistość te miała być nie mile 
widziana na wieczorku, urządzonyni pod protektora
tem Es metropolity. Swoją drogą ks. metropolita nie 
bardzo się zbudował troskliwością komitetu, bo do
wiedziawszy się o uchwale, posłał osobiste swe ks. 
Bobrowiczowi zaproszenie, z którego jednakże len 
ostatni nie skorzystał.

Najciekawszy jest jednak ustęp sprostowania, do 
tyczący Es. Wasilewskiego. Pap Szuchiewicz powiada, 
że ks. W. dostał zaproszenie —  choć sam, jako 
członek komitetu, o tem nic nie wiedział i dowiedział 
się o tem jedynie z ust pewnego dostojnika cerkwi 
— ale z a p e m n i a ł  postarać się o bilet wstępu, 
jak tego żądało zaproszenie. To miało być takie po ^  
wodem, że ks. Wasilewsk: nie znalazł dla siebie sr
miejsca, gdzieby usiąść. Na szarym końcu mu 
nie wypadało, ani wyjść na galerję, a między hono- 
raojorów wpuścić go nie chciano, gayż osobiste za
proszenie metropolity —  takie bowiem miał ks. Wa
silewski — nie uprawniało — zlaniem p. Szuchie 
wicza — nikogo do tytułu honoracjora, gdyż o tem, 
sądząc z tonu sprostowania, wyrokował jedynie ko
mitet.

Tyle o sprostowaniu. Komentarz D iła  do niego, 
a raczej pod niem dodany, wskazuje na ubolewanie, 
że skandal na wieczorku jubileuszowym doszedł do 
wiadomości publicznej. A wszakże widocznie nikt, 
prócz L ila ,  nie miał interesu w rozgłaszaniu go i 
ono też podało go do wiadomości a w jakiej icteLcji, 
czytelnicy dowiedzieli się % artykułu, wczoraj umie
szczonego.
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Znsna jest aż nacto dobrze perfidja rnskiej pu 
blicystyki, która wywlókłszy j^ką sprawę, gdy dosta 
nie należycie po palcach —  usiłuje — jak to mó 
wią — wywrócić kota ogonem. Zupełnie tak samo 
ma się ze sprawą wieczorku jubileuszowego. L fic  
ubolewa przedewszystkiem nad sEaidalem, wywoła
nym przez „garstkę młodzieży, zarażoną moskaloiilską 
agitacją11 — i podaje „sprostowanie" profesora Śzu- 
chiewicza, który — jak te podało wspomniane pismo 
— wyprosił ks. Wasilewskiego, Chełmuianina, ze 
sab, choó tenże miał osobiste zaproszenie ks. metro
polity. Sprostowanie to, podajemy jako próbkę stylu 
swego rodzaju:

Więc przedrfwszystkiem  pow iada, że  krzyEi Per- 
eat nie b y ły  podnoszone przez ekscedentów  w sie-

*  *
Jak było łatwem do przewidzenia, lwowscy ko

respondenci pism wiedeńskich nie mieli nic pilniej
szego, jak zatelegrafować do dzienników oduośnyóh o 
tym bezprzykładnym w Enropie skandalu, wyprawie- 
nym przez młodzież ruską w czasie jubileuszu pa
pieskiego. Z tych depesz rzecz przejdzie do p-asy 
niemieckiej, francuskiej, angielskiej itd. i bez wątpie
nia wywoła wszędzie słuszne oburzenie. W pięknem 
świetle zaprezentują się cywilizowanym społeczeń
stwom ci „katolicy^ ruscy w ffaiio) — nie' ma 
co mówić i Jedne jedyne dzienniki r o s y j s k i e  przyj
mą zapewne tę wiadomość z uśmiechem tryumfalnym 
i nie zaniechają okazji, aby ze skandalu wspomnia
nego wysnuć wniosek, że młodzież rusaa we Lwowie, 
jak jeden mąż, stoi wiernie przy p r a w o s ł a w i u .  
Jeżeli tego rodzaju efekt leżał w zamiarach aranże
rów tej burdy, to osiągną go niewątpliwie.

** *
0  niedzielnych zdarzeniach wstrętnych „Narodnym 

domu" pisze N . Ref.'. Skandaliczna kronika lwowska po
większyła się znowu o jedną kartę, a szczerze po
wiedzmy, wcale niespodziewaną. Na karcie tej za
pisały się „demonstracje11 Rusinów podczas obchodu 
jubileuszu papieskieg >, urządzonego przez ruski ko
mitet w sali Narndnego domu.

Kiedy ów komitet, obradnjący pod kierownictwem 
prof. Szuchiewicza, zawiązał się dla urządzenia ob
chodu, nikt Rusinów, zapowiadających swój współ
udział w wszechświatowej uroczystości, nie podej- 
izywał o złą wolę, chociaż już w czasie przygoto
wań i obrad zachodziły pewne objawy, mogące dać 
wiele do myślenia.

O to  n a p r z y k ł a d  k o m i t e t  u c z n i  
n a g l e  d z i w n ą  n i e n a w i ś ć  d o  k s i ę ż y  
„C h e ł  m 8 z c z a n “, tj. tak’cn Kapłanów obrządku 
grecko-katolickiego, którzy uciekając przed mestie- 
wekiem prześladowaniem, przesiedlili się z Chełm
skiego do Galicji. Tych to, którzy czynami swymi 
dali dowód swej nieskazitelności religijnej i ruskiej 
narodowej, postanowiono usunąć od współudziału w 
uroczystości. Najpierw więc uchwalono pominąć ad- 
minist-atora parafji św. Pioira i Pawła, cądząc, że 
jest nim Chołmszczanin ks. Krypiakiewicz, dopiero, 
kiedy się przekonano, że ks. K. oadawna gdzieindziej 
jest pizeniesiony, coinięto ów ukaz przeciw admini
stratorowi owej parafji.

Natomiast z całą surowością zastosowano go do 
innego z lwowskich księży ruskich, również Chełm-
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W O JC IE C H  D Z 1 E D U  SZY O K I.

W  P A R Y Ż U ,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

TOR).

[Ciąg dalszy.]
^  — Chw ała Bogu l — zaw ołał L e  B e l : — 
ro h u la m y ! I  w tenczas przyjdzie chwila, w 
której przyjacifcle pokażą K arolowi E sparcette , 
czy są jego przyjaciółm i na praw dę..,

— Co tobie w głow ie? W tenczas nie bę
dzie czasu na żad u t pryw atne koncepta. W tedy 
będziem y się przoch&uzać tłum nie po T aiłerjach  
i po pa łacu  B urbon i będziem y obw oływ ać p a 
now anie ludu. Potem  zrobim y, co zechcem y, 
bo będziem y panam i.

— Potem nie zrobim y nic W y pomożecie teraz 
ty lko  liberałom  do zrobienia sw ojjj rewolucji. 
O ddacie rząd  w ich ręce. * oni zaraz urządzą 
tak ą  sam ą policję, jak policja cesarska gorszą 
ieszcze policję, jeśli im P ru sacy  dadzą dość cza- 
'l  do tego. W asz dzień przyjdzie, ale dopiero 

’ i k ilk a  m iesięcy. A  ia nie mam czasu czekać 
długo na dowód waszej przyjaźni Tym cza

sem napijcie się jeszcze po szklance w iua, na 
zwycięstwo proletarjatu , a ja  wam powiem po 
tem , ezego mi potrzeba ?

Napili się tedy , jednej i drugiej szklanki 
mocnego wina burgandzkiego i duch w stępyw ał 
w nich coraz tęższy, a  potem L e  Bel rzek ł 
cichszym, tajem niczym  g łosem :

—  Ohcecie, a  zarobicie w dzień rewolucji, 
bez najm niejszego niebezpieozeństw a dla siebie, 
k ? id y  z was po dwieście franków .

—  Ale może cheesz od nas coś z łego?
—  Co to znaczy coś z łego? W te u dzień 

nie będzie policji i każdy  czyn ujdzie bezkarnie.
— Policji się nie boimy. A le, K aro la  Espar- 

ęette, to w ygląda tak , jak b y ś  chciał jakiejś 
zbrodni. A m y ręk i do zbrodni nie przyłożym y.

— A  ?a cóż to mnie bierzecie ? J a  jestem 
za panowaniem  sprawiedliwości, za powszechną 
wolnością i jabym  chciał zbrodni? N ie! i owszem, 
czyn, przezem nie zam ierzony, będzie oswobo
dzeniem nieszczęśliwej, gw ałconej istoty. Ko
cham pannę. B yłem  z nią po słowie. O piekuno
wie zezwalali na pasze szczęście. W tem zjaw ił 
się konkurent m ajętniejszy i ci sami nikczem ni 
opiekunowie zerwali ze mną i chcą pannę wydać 
przem ocą praw ie za tamtego. T a  k rzyw da mnie 
otw orzyła oczy na niesprawiedliwość dzisiejszego 
społeczeństw a i zmieniła mnie z Karola L e  Bela 
w K arola E sparęette’a. I  ta  k rzyw da powinna być 
napraw ioną, zaraz w pierw szy dzień rewolucji. 
W skażę wam dom i dziew czynę. W ydobędziecie

ją  stam tąd koniecznie i sprow adzicie do mo,egc 
nowego m ieszkania; a rozum ie się, d la  w łasnego 
waszego bezpie czeństwa, będziecie m ilczeć o tem, 
co zrobicie. J a k  znam obyczaje domu, znajdzie
cie ją  łatw o sam ą w pom ieszkaniu, bo k u ch ark a  
i służący  w yjdą pe ynie także na ulicę, ja k  bę
dzie rewolucja. A le jeśli kogo zastaniecie, sk rę 
pujecie go Eie zrobiwszy mu zresztą nic złego, a dzie
w czynę w yprow adzicie &am nie pójdę, no lepiej, 
żeby mnie nikt p rzy tem  nie widział.

Podochoceni, i chęcią zy sk a  rozegrzani ro
botnicy, jak o ś nie protestowali. L e  Bel ro zp ra
w iał przeto z nimi cichszym  głosem , om aw iając 
szczegóły zam ierzonego czynu.

W  tem nc chli wszyscy. G argasse zjaw ił
się w szynka. B y ł to gość w tem miejscu wielce
niezw yczajny! U jrzaw szy L e  Bela uśm iechnął 
się z lekka. P rzypatrzyw szy  się bliżej nowo-
nawróceńcowi, n ab y ł m nie, korzystnej opinji
o n im ; w iedatał, że by ł to duch p cJo m y , k tó 
rego zaprzątała  ty lko  osobista k rzyw da i osobista 
namiętność. Bawiło go to tylko, że przyw dział 
teraz strój roDotnika.

Zbliżyw szy się do stolika przy  k tórym  
siedzieli L e  B el i jego tow arzysze r z e k ł :

—  Cóż, obyw atela L e Bel, chcesz się b rać  
do ręcznej roboty, ak  widzę.

Jed en  z podochoconych robotników  ;awołał, 
podnuiBłszy głowę : — Nie ma tu  już teraz  L e 
Bela ; zn ik ł z oolicza z iem i; jest ty lko robotnik 
K aro l E sparcette .

—  W inszuję przem iany — rzek ł G argasse — 
widzę w tem znak  w ielkiej ochoty do czynu, 
ale E sp arce tte  mógł mnie pierwszego uprzedzić 
o zm ianie nazw iska i o :ej powodach. Je d n a k  
o tem  będziem y mówić ni. co później. T eraz  
niem a czasn. N adchodzą dnie nad  w yraz go
rące. Będziemy te-az robić. M ianuję L e  Bela. 
przepraszam , E jp a rc e tta  dow ódzcą ty ch  w szy
stkich ro icin ików , k tó rzy  się schodzą w tym  
szynku. W idzę, że jest tu  obecnych ze cztor- 
d testu. S łu c h a jc ie ! macie w szyscy aż do dal
szego rozkazu  słuchać tego ta  obyw atela K arola 
E sparęe tta ! O byw atela  E sparęe tte , masz tę 
grom adę ludu poprow adzić pojutrze, czw ar
tego w rześnia, o ósmej rano, poprzed r a 
tusz i lam  oczekiw ać dalszych rozkazów. K toby  
w najm niejszej rzeczy nie posłuchał dziś m iano
w anego przełożonego w dzień czynu, t e r  odpo
wie za to przed kom itetem  w ykonaw czym . 
E ?paręette’owi udzielę dalszych rozkazów , poju
trze pod ratuszem . M acie stać koło rogu od wieży 
świętego J a k ó b a !

W szystkie te rozkazy  w ydał G argasse tak  
doniosłym  głosem, że się rozległ po całym  
szynku. W szyscy rouotniey, stojąc, słuchali z 
największem  poszanowaniem .

G argasse zwrócił się nastęonie do V illaam e’a, 
m ów iąc:

— Chodź ze m ną na ulicę, mam tobie po
wiedzieć coś, co ciebie ty lko  obchodzi.

W yszli obaj na ulicę, a  G argasse powie

dział V illaum e’owi, że  ma natychm iast po w yda
niu jak iegokolw iek  rozkazu  przez L e Bela, jego 
G arg a 8se’a o tem zawiadom ić p rzez jednego z pod
rostków , k tórzy  będą z um ysłu  k rąży ć  do ko ła  
ich grom ady.

K ończąc rzek i — Nie ufam jeszcze tem u 
człowiekowi. Je s t in te ligen tny  i może nam  się 
przydać, ale noże być , że będziem y musieli się 
jego pozbyć. D otąd  do niczego n ie j jeBt w taje
m niczony. Jeśli się ju tro  skom prom ituje — tem 
lepiej. P ow tarzam , że m acie jego rozkazy  ślepo 
w ykonyw ać, ale ty  masz mnie o każdym  w yda
nym  rozkazie  natychm iast donieść. O tem  nie 
będzie zresztą  n ik t w iedział. Czy roBumiesz?

—  Rozumiem.
—  A więc w racaj do szynku, i pam iętaj o 

tem  co ci powiedziałem .
To rzek łszy , odszedł G argasse, i znik ł nie

baw em  pośród ciem nych zakrętów  ulicy, a Vił- 
laum e wrócił do swojego stolika.

L e  Bel nie m ówił już nic o p c w a n iu  Ce
lin;* Poco m iał nam aw iać, kiedy mógł rozka
zać?  W szakżoż G argasse oddał mu w tej chwili 
w ręce moc, tak , że mógł w dzień  rewolucji 
p rzeprow adzić łatw o najzuchw alsze zam iary B yi 
upojony szczęściem . K p ił teraz z A natola, i nic 
już się nie lęk a ł sku tków  swojej zbrodni.

(Ciąp dalszy nastąpi.)
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szczanina, ks. Wasilewskiego. Nie wezwano go do 
komitetu, nawet nie dano mu zaproszenia na wie
czorek, urządzony w -(w odnym  domu.“ Tymczasem 
ks. Wasilewski dostał zaproszenie osobiste od ks. 
metropolity, lecz kiedy zjawił się na sali, zbliżył 
się do niego p. Szuchiewicz «z żądaniem, aby y- 
szedł.

— Ależ ja  maiu zaproszenie metropolity ! — po
wiedział zagadnięty.

— Cóż mnie to obchodzi — odrzekł p. Szuchie
wicz — dla księdza tu miejsca nie m a !

Wobec takiego dictum acerbum  ks. Wasilewski 
opuścił salę, widząc, że oczywiście ci, którzy za 
wiarę i narodowość swą cierpieli, a nawet życie go
towi byli dać w ofierze, są na obchodzie „żywiołem 
niepożądanym. 8

*•  •
K u rj. Pol., przytoczywszy głos D iła , znany z 

we orajszego numeru, taką czyni uw agę:
%Di4 0 zwala winę demonstracji w sieni na mo- 

skalofilów, wszelako całe powyższe doniesienie D ila  
tak jest ułożone, jak gdyby D iłu  wybryki te były1 
wcale przyjemne. Rzecz też zaiste dziwna, co D iło  
na innem miejscu donosi:

„Po odejściu dostojników świeckich i ducho
wnych odbył się w sali Komers rodzin ruskich przy 
produkcjach chóru „Bojana" i orkiestry wojskowej. 
Goście zabawiali się do godziny 2 . po północy w 
poważnym nastroju i ze szczerem zadowoleni ;ra z 
prawdziwego tryumfu koncertowego."

Oto, o co snać głównie chodziło komitetowi ju- 
bileus owemu, o popis muzyczny przed tak dystyngo
waną publicznością! Jak też ludzie przyzwoici mogii 
po tego rodzaju obchodzie wyprawiać sobie komers?... 
to trudno zrozumieć .. Demonstracje owe moskalofil- 
skie były dzikiemi —  jak je D iło  zowie — ale czy 
był cywilizowanym ten komers'?.. Demonstracje owe 
dają się wytłumaczyć — chociaż nie nniewinnić — 
namiętnością, ślepotą; ale czem się narodowcy wy
tłumaczą z tego komersu ?

Wszelako i tę okoliczność możnaby ostatecznie 
wytłumaczyć brakiem wychowania. Lecz panowie na 
rodowcy, którzy urządzali obchód jubileuszu papie
skiego, użyli tego obchodu na to, aby wyprawić ra
żącą demonstrację anti unicką."

Kończąc wiązankę tych głosów prasy, nie mo
żemy się powstrzymać od powiedzenia pp. moskalo- 
filom i D iłu :  „W art pałao Paca..."

K w estja szewska.
O bok m nóstwa innych kw estyj pow stała u 

nas jeszcze jed n a , praw dziw ie p iekąca, acz trz y 
m ająca się w u k ry c ia  i nie om aw iana dotąd przez 
p ra s ę : kw estja  szew ska.

Istnieje ona w rzeczyw istości nie od dzisiaj, 
ale obecnie p rzyb iera  ostrzejszy ch a rak te r i co
raz  gwałtow niej dom aga się rozw iązania w ten 
czy  ów sposób. W edla w ykazów  sta tystycznych , 
upraw ia  w naszem  mieście rzemiosło szewskie 
około 2600 osób, a  m ianowicie 474 m ajstrów , 
1300 czeladników  i 800 c h ‘opców. L iczba  to 
im ponująca, mam y w G alicji m iasteczka, k tóre  
nie w ięcej liczą m ieszkańców . W praw dzie w sto- 
sunkn do ogołu ludności nie może być jeszcze 
mowy o h iperprodukcji tego stanu, nieprzy
jazn e  jed n ak  stosunki w płynęły  na  to, że obe
cnie szewc , przecię tny 8 ani w połowie nie 
m a tyle zarobku, co przed laty  dajm y na  to 
dw udziesta, a w wielu w ypadkach , przew ażnie 
naw et, zarobek jego jest nieproporcjonalnie ni 
skini w stosunku do w k ład a  pracy  i k ap ita ła

N iepom yślną ową zmianę m ają szew cy nasi 
głów nie do zaw dzięczenia k o n k u re n c i obcej. J e 
szcze w r. 1870 w yrabiali oni obaw ie na  eksport 
do Rosji, R am anji i m&łych m iasteczek galicy j
skich. Już  wówczas w praw dzie fab ryk i w iedtń- 
skie nasy ła ły  do nas swe w yroby, ale ceny ich 
nie by ły  lak  niski3, by  m ogły w ytw arzać aie 
bezpieczną konkurencję , a  publiczność s tan o 
wczo p rzek ład a ła  bardzo m ało droższe, a  nieró 
wnie trw alsze obaw ie miejscowe n ad  obcy fa
b ry k a t.

Ale już w k ilka  la t później wyroby obce coraz 
nparciej i w coraz większej m Jaie zaczęły w ciskać 
się do nas, ciągle obniżając cenę. K onkurencja  
w iedeńska i pragaka, k tó ra  przed tem  żadnem u 
z naszych szewców snu nie m ąciła, poczęła ich 
niepokoić. Sprow adziła ona gw ałtow ny przew rót 
stosunków w r, 18S8 k iedy  fa b ry k a  F re n k la  z 
M oedtinga k reo w ała  w samej G slicji 15 składów  
hlja lnyeh , a dw a na  Bukowinie. W walce z tym  
intruzem , podającym  tow ar oczywiście gorszy, 
ale pe cenie nęcącej łatw ow iernych, aie odnsouło 
nasze szewstwo zw ycięstw a, szybko w ystąpiły  
znam iona a p a d k a  i zastoju, a obecnie ca ły  stan 
szewski a  nas, do niedaw na kw itnąey, zasobny, 
p rzym nażający  społeczeń ,tw u dzielnych obyw a 
teli i mienia, zaledw ie wegetować może, otoczouy 
zew sząd n iesłychanie trudnem i w arao s-u ii,

B adać  jest rzeczą  n iem ęską; gudziwiei r a 
czej pom yśleć o środkach  zaradczych,^ bo ina
czej szewstwo lwowskie zam iast w yrabiać oba 
wie, stw arzać za< ar e indyw idua wykolejone

pom noży szereg i pro ietarja tu  i b iedą swą zacię
ży na k a rk a  społeczeństwa.

To też praw dziw ie obyw atelsk ie je s t w ystą
pienie szew ca lwowskiego i cz łonka izby han
dlowej, p. A l e k s a n d r o w i c z a ,  k tó ry  w ysto
sował do W y d z ia łu  krajow ego m em orjał, poda
jący  bardzo rozum ne, naszem zdaniem , sposoby 
rozw iązania kw estji szewskiej.. P rzeszed łszy  a  
w stępu memoi ja ła  po k ró tce p rzyczyny  dzisiej
szego upadku  szewstwa, poddaje p. A leksandrow icz 
k ry ty c e  naw oływ anie d a  założenia fab ryk i na 
wzór m oedlingskiej. Przedew szystkiem  trzeb ab y  
na  to miljonów, a  niewiadomo, skąd  wziąć je ;  
po w tó re : o lbrzym ia ta  fab ry k a  zatrudni zale
dwie ośmiuset robotników , d a łab y  więc ty lko  
m ałej części szewców zarobek, resztę zaś p o g rą 
ży łab y  w jeszcze większej nędzy.

Z am iast więc utw orzenia wielkie] fab ryk i, 
należałoby am ożebnić egzystencję m ałym  fa b ry 
kantom  specjalistom , którzy  m ogliby się re k ru 
tować naw et z najb iedniejszych  szewców. P. A le 
ksandrow icz radzi, by ich podzielono na  8  k a te 
g o r i i : 1 . fab rykanci w ierzchów obaw ia m ęskie
go ; Z. dam skiego; 3. dziecięcego; 4 fab rykanc i 
szytych i ku tych  spodów obaw ia m ęskiego; 5. 
dam skiego ; 6 . dz iec ięcego ; 7. fab rykanci butów 
m ęskich i dla ch łopców ; 8 . fab ry k an c i spodów 
dam skich wywrotków, p ły tk ich  i pantofli, zw a
nych papaczam i.

„Tow arzystw o handlow e, czytam y dalej w 
m em orjale, niech otworzy przy B azarze k ra jo 
wym wielki m agazyn obnwia, dostarczanego przez 
tu tejszych fabrykantów . M sgazyn ten te k b y  po
winien być urządzony, by mogła się tam  odby
wać w yprzedaż hurtow oa kupcom  i szewcom, 
u trzym ującym  p rzy  sw ych pracow niach sklepy 
z gotową robotą, a  w b rak u  odbiorców głów nych, 
w inienby m agazyn potw orzyć sklepy filjalne dla 
drobiazgow ej sprzedaży .

M agazyn głów ny m asiałby  podjąć sie do
starczan ia  fabrykantom  tow ara na sporządzanie 
w ierzchów i spodów .“

N astępnie projektuje p. A leksandrow icz, by  
z funduszu dla podniesienia p rzem ysłu  krajow e
go zakupiono wzory po jednej parze z obuw ia 
każdego gatunku , m ającego popyt na  tu tejszym  
p łaca , jako też  narzędzia  i wzory pomocnicze 
d la  w /ro b a  obawia. Z  tegoż fandnszu n ależa
łoby otw orzyć dla czeladników  szew skich szkołę 
k ro ją  i tow aroznaw stw a, k tóra  w ydaw ałaby  fa
chowy dw utygodnik  na wzó" podobnych pijrn 
niem ieckich.

Co się tyczy  m a g a z y n u  głównego obu
wia w B azarze krajow ym , to raaz i go p- Ale
ksandrow icz ta k  zorganizow ać: 1 . m agazyn ier i 
2. zastępca m agazyniera, s-sewcy fachow i; 3. buch- 
halter, fachowo uzdo ln iony ; 4. pom ocnicy w li
czbie, ja k a  się okaże potrzebną.

Powodzenie tak iego  m agazyna uw aża pan 
A leksandrow icz za niew ątpliw e. M agazyn zam a
wia podług w zorów i cen obaw ie a  drobnych 
fabrykantów , a każdy fab ry k an t obowiązuje się 
dostarckyć tygodniowo pew ną ilość tak  w ierz
chów, ja k  i gotowego obawia. Sw ym  fab ry k an 
tom dostarcza m agazyn  m aterja łn  ta k  na  w ierzchy, 
jak  i na spody, choć każdy  z nieb, jeżeli chce, 
może nabyw ać m aterja ł i gdzieindziej.

T ym  sposobem uzyskałoby  s;ę robotę jedno
litą, (skutkiem  b ra k a  k tórej dotychczasow e podo
bne p róby  u nas spełzły  na niczem ) czystą i 
ponętną dla oka, bez niepotrzebnej s tra ty  czasa 
ze s trony  m ajstra.

P ro jek tan t cyfrowo w ykazuje , że ta k a  pro
cedura  by łab y  d la  szewców niewątpliw ie korzy
stniejszą, niż p raca  w edle dotychczasow ego sy 
stem u. P rzy tem  każdy  z tych drobnych  fab ry 
kantów  miałby zarobek  zapew niony na rok  cały 
bez p rzerw y , czego —  pracu jąc  na w łasną rękę  
— nie m oże być pewny

Po przeprow adzeniu  tak ie j reorganizacji sta
n ą  szewskiego we Lwowie, należałoby  je j doko
nać tak że  w K rakow ie i w m iastach prow incjo
nalnych . Pow innoby się także  w tedy ustanowić 
instruk to ra  krajow ego, k tó ry b y  ciągle dozorow ał 
owe szewstwo fabryczne.

M em orjał kończy się zapew nieniem , że pro
jek todaw ca gotów jest w razie potrzeby, opraco- 
waó p ro jek t swój jeszcze szczegółowiej i udzielić 
wszelkich potrze m ych  w yjaśuień.

Pow tarzam y ra z  jeszcze, że p ro jek t pana 
A leksandrow icza w ydaje nam  eię bardzo trafny. 
M niejsza zresztą  o to, czy w szczegółach tu  i 
owdzie, nie w ypadałoby  pew nych zm ian po czy 
nić, w każdym  razie  zasługą jest p. A leksandro
wicza w ioUą, że spraw ę poruszył, że bez bawie
nia się w fantazje, podaje k o n k re tn y  sposób roz
w iązania kw estji. N ad  szczegółam i nieebąj roz
winie się d y sk u sja ; i owszem, niejedną zdrow ą 
m yśl może ona dorzucić. N iech ty lko ten  głos 
nie przebrzm i bez echa, n iech zdrow a m yśl nie 
rozbija się o drobne sw ary i antagonizm y, bo tu 
idzie o całą, liczną k lasę  ladai, k tó ry ch  dziś 
jeszcze m ożna w yrw ać z b iedy, ale k tórzy  zdani 
na  łaskę  losu musieliby coraz niżej staczać się

po pochyłości, stworzonej p rzez obcą k o nku
rencję

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  23. lutego.
Teatr: „Poskromienie złośnicy", komedja w 5 

aKtaoh SzeKSpira; znkoóezy „Rycerskość wieśniacza", 
opera w 1 akcie Mascagni’ego. Początek o godz. 7. 
wieczorem.

Nekrolog ja. W Topolnicy, znanej szerszym kołom 
kraju naszego jako miłe miejsce kąpielowe, odbył 
się d. 14. bm. pogrzeb śp. Jana Sasa D w e r n i 
c k i e g o ,  zmarłego nagle w sile wieku, bo w 45 
roku życia. Śp. Dwernicki, właściciel ziemski, a 
wnuk po bracie znakomitego jenerała, nie zajmował 
żadnego wybitnego stanowiska w społeczeństwie, 
prócz mandatu do staromiejskiej rady powiatowej, nie 
piastował żadnej godności, tern wymowniej też świad
czył żałobny obehód wspaniałego pogrzebu jego o 
tern, że wielkiemi osobistemi przymiotami i zaletami 
charakteru odznaczać się musiał ten, kogo tak t łu 
mnie i z tak szczerym żalem odprowadzano na miej
sce wiecznego spoczynku. W istocie też dobroć i 
uprzejmość dla wszystkich, dla przyjaciół poświęcenie 
bez granic, serce wrażliwe na wszystko, co dobre i 
zacne, gorąca miłość krajn, przedewszystkiem zaś 
ojcowskie prawdziwie uczucia dla ludu wiejskiego — 
oto ceohy ducha i serea nieboszczyka. To też wzru
szającym był wido» około dwutysięcznego tłumu 
ludu z Topolnicy i wsi okolicznych, który goriką 
łzą żegnał trumnę swego opiekuna, doradoy dobro
dzieja. R órn ie i liczny zjazd inteligencji ze Staiego 
miasta i okolicy, między innymi przybycie ośmiu 
księży l staromiejskiej ochotniczej straży, która ze 
sztandarem kirem okrytym towarzyszyła żałobnemu 
rydwanowi, były dowodem tego, że ubył ziemi Sam
borskiej człowiek, którego wszyscy kochali i którego 
stratę wszyscy boleśnie odczuli. Serdeczne słowa ba
wiącego przypadkowo w Topolnicy ks. prałata Swiej- 
kowskkgo z Rzymu, a przyjaciela zmarłego, wypo
wiedziane nad trumną jego, wzruszyły do głębi oWe- 
cnyol) i wycisnęły niejedną łzę prawdziwego żalu 
Oby to współczucie ogólne było choć w drobnej 
cząstce ulgą dla okrytych żałobą rodzin pp. Marcel. 
Rudnufkich i Miecz. Treterów.

Kalendarz. Czwartek (2 3 .): Romany P. Wschód 
słońca o godsinio 7. minut 2, zachód o godzinie 5 
minut 28.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły, (rogacze), lisy, słonki, cietrzewie i głuszce 
dropie i pardwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

K a l e n d .  i y D a c k i .  W lutym nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W dnie 
słoneozne między godziną 1 1 . a 1 2 . można łapać na 
wędkę: karpie, głowacice, lipienie, osinie, szczupaki, 
płotki, ozerwionki i bolenie—  węgorza na wędkę nocną.

Złota wesele. Pp. Mikołaj i Józefa Falińscy, 
zamieszkali w naszem mieście, obchodzili wczoraj 
złote wesele. Ceremonja kościelna odbyła się o godz.
11. przedpnł. w kościele 00 . Bernardynów.

Z armji. Major 95. pułku piechoty Witoid 
Jaksa Bykowski, zamianowany został komendantem 
bośniacko-heroogo rińskiego 1 1 . bataljonu piechoty. 
Zarządca prowiantowy^ Pankracy Gurowski w Krako
wie przeniesiony został w stan spoozynzu

Weterynarz Fr. Neveceral wo Lwowie, otrzymał 
złoty krzyż zasługi.

Kapelanami wojskowymi zostali: Jan Korduba, 
Wł. Sadowski i Józef Terlecki we Lwowie.

Do generalnego sztabu przydzielony został poru- 
eznik 20. pułku piechoty Karol Wójcik.

Porucznik Mikołaj Popowicz przeniesiony został 
z instytutu geograficznego do 41. pułku piechoty.

Przeniesieni zostali porucznicy: Erwin Sehotten 
z 18. bata'Jonu strzelców do 40. pułku piechoty, a 
Alf. Eisenbach z 40. pułku piechoty do 18. bata 
ljonu strzelców.

Podporucznik Ludwik Eylardy. przeniesiony zo
stał z instytutu geograficznego de 56. pułku piechoty.

Ofiojał rach. Rud. Schaller z intendantury dy
wizji kawał, we Lwowie do inlendaDtury 15 dyw 
piech., a Baz Stefanowicz z inten. 32 dyw. piech 
do intend. dywizji kawał, we Lwowie. Oficjał pow. 
Józ. Jerbic z Przemyśla do Stryja.

Weterynarz Jan Kropfeł z zarządu stadniny w 
Badowcach do uieczynnej obrony kraj.

Do rezerwy przeniesiony podpor. 81 p. p. Stani
sław  Szezęsnowicz.

Urlop całoroczny otrzymyli: kap. Alojzy Gabryel 
z 1 pułku inżynierji w Krakowie, a 6  mieBięcy por. 
Miecz. Paklerski 24 p. p. we Lwowie. Dłuższy 
utlop otrzymał podpor. 8 u p. p. Ad. Suchodolski, 
bawiący obecnie w Davos w Szwajcarji

W stan spoozyrku przeniesieni zostali kapitano
wie Fab. Lisacz 89 p. p. i Stefan TauschinBky z 
24 p. p.

5)

POPY i POPADIE
M PORADO SKIEJ.

Tłum aczone z francuskiego .

(Ciąg dalszy).
N aza ju trs  rano b ryczka T ym oteusza za jech a

ła  przed chatę. W icher OBUssył ziemię. Św ieży 
zapach kw iatów  i liści w ydobyw ał się z ląk 
i drzew . Słońce uśm iechało się na  pogodnem nie
bie, a na starej g ruszy , osłaniającej chatkę, sko
w ronek  zawodził.

Pop w ysiad ł z b ryczk i, lecz na widok s ta 
ruszki, skulonej na  progu, szyjącej koszulę 
olśniew ającej białości, pojąr, co znauzy ten ttrój 
ostatni i w szedł napow rót do w ó zk a : a steru  zka 
w stała  i g ro żąc  m u chudą, kurczow o ściśniętą 
pięścią, m ru k n ęła  n rzez z ę b y :

— N ędzniku , nędzniku . K ilk a  godzin tem u 
nieszczęśliw y górn ik  w yzionął ducha.

III.
P an  T adeusz, ieśniezy hr. W łodzim ierza 

D obrowolskiego, zam ieszkiw ał na polance łasa, 
m ilutki dom sk ze zg rabną  w erandą, na k tórej 
p iął s:ę latem  o tęczow ych barw ach  gąszcz pe- 
tanji i pelargonji.

B y ł to człow iek łagodny , spokojny, em i
g ran t —  jak  mówiono —  k tó ry  niegdyś opływ ał 
w dostatk ’. J a k ą  by ła  jego  przeszłość, co za 
cierpienia spowodowały go, by stronić od ludzi, 
u k ryw ać nazwisko i zakopać się gdzieś w głębi 
lasu, n ik t tego pie w iedział.

Jeśli dusza jezo zaznała  n .egdyś tw ardą 
życia w alkę, to dzisiaj przeistoczyła się w miłość

i m iłosierdzie. Z nał t j l ko dwie nam iętności: 
i ubogich w górach i drzew a w lesie. P rzez dzie- 
i sieć la t w lew ał światło w n ieokrzesane um ysły 
: dzieci w iejskich, ucząc ich czytać, w yk łada jąc  
: relig ję i historję, a przedew szystkiem  w szczepia

jąc w icb serca  miłość ojczyzny.
T rzy  la ta  tem u spotkał przypadkiem  nad 

krzew em  leśnym  Ja u k a , syua górnika. D ziecko 
w łachm anach  w ybierało  ptaszki z gn iazdeczka.

—  F e, m alcze, daj spokój tym  biednym  
stworzonkom . Czem uż nie jesteś w szkole ?

—  O ddaw na tam  nie byłem .
— A  to czem u ?
— Bo nauczyciel powiesił się i szkołę za- 

m kuięto.
P an  T adeusz  zuał przew lekłość formalności

adm inistracy jnych . '
— Słuchajno m alcze, chcesz przychodzić do 

mnie od ju tra , będę cię uczy ł ?
D zieciak tię  sk rzyw ił W olał sto razy  iło*ą 

wolność, k tó rą  go tak  hojnie gm ina obdarzy ła . 
Mimo to obejście pana T adeusza było tak  ujmu- 
jącem , że nazaju trz  chłopiec poddał się - obro- 
wolnie opiece nowego nauczyciela. W kró tce  sie 
obaj przyw iązali do siebie i uw ażano za całkiem  
naturalne, gdy  chłopiec po śm ierci ojca zam ie
szkał stale u swego opiekuna.

Leśniczy w tajem niczał go w wiadomości 
f  cha swego, uczy ł rozj ozaaw ania gatunków  ro 
ślin i szkód iw ych owadów.

Jan ek  zaczynał rok  piętnasty. B y ł daw niej 
chłopakiem  wesołym swawolnym, skłonnym  do 
egzaltacji. O d śm ierci ojca usposobienie jego 
uległo zm ianie, stał się małom ównym , siadyw ał 

< chętnie U stóp ddbu, głęboko zadum any, z oczy
ma, wlepionemi w liście, wiatrem  poruszane, prze- 

' jęty ciągle je d n ą  i tą  sam ą m yślą  że rodzice nie 
i mieli papierów . O dczuw ał rodzaj -wstydu upoko- 
' rżenia, gniew u nieledwie, naw et chwilami g łębo

k i 3go żalu, d la  b iednych  lekkom yślnych  r o 
d z ic ó w .

T a k  to d la  tego patrzano  nań  z litością, 
w szak nie b y ł zw ykłem  dzieckiem , o n ie ! w szy
scy we wiosce o tem  w iedzieli. C zerw ieniał po 
uszy i w argi zag ry za ł, przypom -nając sobie 
uśm ieszek pog rd liw y, jak i w ym ieniały córki 
popa Sofronja i Binia, spo tykając  go na  drodze.

I  one w iedziały  i w szyscy wiedzieli 1 to 
o k ro p n e ! —  Ja sż e ż  go p rzek lina ł togo T ym o
teusza.

U czucie szalonej nienaw iści ow ładnęło mło- 
dem  serduszkiem , a zielona barw a łąk i p r/y b ie  
ra ła  w jego oczach k rw aw e odcienia.

Pew nego dni?,, g d y  ociosy w i ł  pień o k ilk a  
kroków  od domu, praenikliw e k rzy k i przerw ały  
mu robotę. R zncił sw e narzędzia, w ybiegł na  
drogę i poznał B inię Iw an ickę , m łodszą córkę 
popa, c ijm n ą  i szczuptą  zap łak an ą  dziew czynkę, 
k tó rą  gonił lokaj pałacow y, p rzezyw ając „po- 
pad ianką" co stanowi w  k ra ju  w yraz g łębokiej 
pogardy.

Spostrzegłszy szeroko  rozw arte drzw i dom ku 
o tak  gościnnej reputacji, dziew eczka skierow ała 
tam  szybkie swe kroki, gdy  Ja n e k  cały  zao
gniony, rozkrzyżow anem i rękom a zagrodzif jej 
d rogę.

— Nie w ejdziesz t a  p rzek lę ta  m ała popa- 
dianko, i powiem ojcu, że  to ja  —  Jan ek , syn 
K upy, w yrzuciłem  cię za  drzw i. Nie skończy1 
ty rad y , gdy silna żelazna rę k a  w strząsnęła gc 
za ramię.

—  Cnyś ty  fu panem  — zap y ta ł leśniczy 
ściągając brwi. W raca j do roboty  i rio  m ięssaj się 
do tego, co do ciebie n ie  należy. P iękne  sk łon
ności ukryw asz  p rzedem ną, k tó ry  cię m iałem  za 
przygnębionego stratą- ojca. D um uy jesteś z 
pom szczenia k rzyw dy . A leż i pierw szy lepszy 
nędzn.k  nie po trafiłby  lepiej. F e , litnję się 
n ad  tobą.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu 
zamianowało wachmistrza żandarmerji Piotra Yalentę 
kancelistą w XI. klasie rangi przy kierujących w ła
dzach skarbowych.

Rada szkolna kr. zamianowała Jana Franczuka 
zastępcą nauczyciela w gimnazjum akademiekiem we 
Lwowie, zaś zatwierdziła w zawodzie nauozycielskim: 
ks Władysława Librewskiego w szkole realnej 
w Tarnopolu Szymona Trusza w gimnazjum w Zło
czowie, dra Jana Lenieka w gimnazjum w Tarnowie, 
dra Stanisława Klemensiewicza i Geroona Blatta 
w gimnazjum w Brodach.

Towarzystwo kredytowe ziemskie. Na mocy 
uchwały ogólnego zgromadzenia delegatów towarzy
stwa kredytowego ziemskiego dyrekcja towarzystwa 
zawarła z Lauderbankiem układ o odbiór po pewnym 
ustanowionym kursie, wszystkich emitowanych listów 
zastawnych. Towarzystwo kredytowe ziemsKia wy
płaca pożyczki w gotówce, a liczy dłużnikowi kurs, 
opłacany przez Liinderbank. Oczywista, kurs tan jest 
zawsze niższy od giełdowego.

Według obecnie obowiązującego obie strony u- 
kladu, Liinderbank od dnia 1 . listopada r. z. ao dnia
1 . maja b. r. płaci za 4 ‘/i °/0 listy towarzystwa kre
dytowego po 98 zł. 25 ct. za 100 z ł.; za 4 %  41- 
letnie po 93 zł. 50 ct ; zaś za 4 ° /0 56-letetnie 
po 93 zł.

Dowiadujemy się z dyrekoji towarzystwa kredy
towego ziemskiego, że Liinderbank za pośrednictwem 
galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie, z w ła
snej inicjatywy oświadczył gotowość odbioru listów od 
tej chwili po kursie wyższym, a mianowicie za 4 1/» ° /0
po 99 zł. 50 ct., to jest o 1 zł. 25 ct. wyższym;
za 4°/o 41-letnie po 95 zł. to jest o 1 zł. 50 ct
wyższym; za 4 ° /0 56 lotnie zaś po 94 zł 50 ety to
jest o 1 zł. 25 ot. wyższym.

Dla dłużników towarzystwa kredytowego ziem
skiego wiadomość ta będzie nader pożądaną.

Niedzielny obchód jubileuszu papieskiego, 
urządzony staraniem IY. oddziału Bractwa Najśw. 
P. M. Król. Kor. Polsk. (opieka nad robotnikami) 
odbył się przy przepełnionej sali ratuszowej. Rozpo
czął się odegraniem hymnu papieskiego przez orkie
strę wojskową pułku 30, który publiczność wysłu 
chała stojąc. Następnie pizemawiał ks. areybiskup 
Issakowicz, promotor Bractwa, malując w podnio
słych i natchniouyoh słowach postać Leona XL1 i 
znaczenie wi»ry dla narodu polskiego, udzielając 
w końcu zgiumiidzonyrn pasterskiego błogosławień
stwa. Po odśpiewaniu kantaty, p. prof. Bronikowsk 
w gruntownie opraoowanym odczycie, przedstawił 
głównie działalność Leona XIII, przedewszystkiem na 
podstawie jego encyklik i listów pasterskich, zysku
jąc ogólae uznanie.

Orkiestra odegrała „Stabat Mate::“ Rossini’ego, 
poczem nastąpiła piękna deklamacja wiersza Lenarto
wicza pod napisem: „Na dzień św. Piotra w Rzy
mie".

Uroczystość zakończono odśpiewaniem: „Boże 
coś Polsk°“.

piewaey tego obchodu, którzy pierwszy raz 
występowali wobec tak licznej publiczności, wraz ze 
swoim nauozycielem p. M. Loeblem, byli to termina- 
torowie, zostający pod opieką IY. i III. oddziału 
Bractwa. Jedna z galeryj oddaną była sługom uczen
nicom niedzielnej szkoły słng.

Dar. Cesarz udzielił z pzywatnej swej szkatuły 
zgromadzeniu Sióstr miłosierdzia w Rozdole, w pe- 
wieoie żvdaczowskim, zapomogi w kwocie 1 0 0  zł.

T em p era tu ra . Barometr opada. Średnia tem
peratura w tym czasie była - f  2 1°C ., najwyższa 
-f- 3 4°C.. najniższa — 0'6°C

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szko<y po
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku zachodni, 
co .o siły mierny (3 ) ; średnia temperatura doby 
obniży się do 0 '° C , niebo bęlzie przeważnie za
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
90 pr iC.; opaó śnieg nieznaczny.

Przjftu lite św. Józefa. Pamiętnym na zawsze 
dic przytuliska sierót im. św. Józefa we Lwowie, 
będzie rok 1892, gdyż w roku tym dzięki szlachetnej 
ofiarności pani Julji Haller, przytulisko stało się 
właścicielem budyuku, w którym obecnie sieroty się 
mieszczą. Przejęty serdeczną wdzięcznością dla zacnej 
za'ożyoieik i wielkiej dobrodziejki zakładu pani Julji 
Halicr, uchwalił komitet przytuliska wysłać do niej 
pismo dziękozynne, podpisane przez wszystkich człon 
kćs komitetu, oraz umieścić jej portret w sali za
kładu, aby sieroty w rysy Bwej dobrodziejki się wpa
trując, w wdzięcznej zachowały ją pamięci.

Po pani Julji Haller najwięoej dla zakładu uczy
niła protektorka i wieloletnia prezesowa komitetu p. 
hrabina Zofja Siemieńska Lewicka (starsza), to też 
we wdzięcznem uznaniu dobrodziejstw, przytulisku 
świadczonych, uchwalono także portret tej zacnej pani 
umieścić w sali zakładu

W ogóle zaznaczyć należy, że przytulisko wielu 
miało dobrodziejów, którym komitet, nie mogąc ka
żdemu z osobna, wszystkim razem' waraża n niejszem 
seidcozne podziękowanie i uprasza, aby nadal także 
o biednycb sierotach pamiętać zechcieli. Dałby Bóg, 
aby przytulisko w bieżącym roku lepszego jeszoze 
doznało powodzenia i tak licznych i hojnyoii znala
zło dobrodziejów, iżby fundusze zebrane nietylko do 
utrzymania, lecz i do znaoznego rozszerzenia tego tak

poźytecrnego i potrzebnego w stolicy kraju zakł-du 
wystarczyć mogło.

W ubiegłym roku utrzymywało Przytulisko 
sierót im. św. Józefa dwadzieścia czworo dzieci, chło
pczyków i dziewcząt. Przychód w/noBił 3989 zł. 
8 6  cu., rozchód zaś na utrzymanie sierót, admini
strację zakładu i nadzwyczajne w tym roku — z po 
wodu postawienia nowych pieców i sprawienia no
wych okien —  wydatki 4296 zł. 8  c t .; pozostał 
zatem niedobór w kwocie 306 zł. 22 ct.

Grono członków komitetu powiększyło się o je
dną osobę, wstąpiła bowiem do komitetu hrabina 
Zofja z hr. Tarnowskich Siemieńska-Lewicka (młod
sza). Na rok bieżący wybory wypadły jak następuje: 
Prezesową wybrano hrabiną Zofję Siemieńskę Lewi- 
ckę (starszą), wice prezesową panią Aleksandrę Mo
rawską, sekretarzem księdza P. Pietrzyckiego, a 
skarbnikiem emerytowanego radcę namiestnictwa p.
A. Stanowsklego.

Z dyrekcji kolei państwowych otrzymuje N o 
w a Reform a  następujące pismo, jako odpowiedź na 
artykuł umieszczony w kronice, pod ty tu łem : „Zasa
dnicze względy dyrekcji kolei państwowych": „Pra- 
wdą jest, że podpisana dyrekcja odmówiła ze wzgls 
dów zasadniczych żądaniu o zezwolenie na umieszcze
nie skarbonek w poczekalni klasy III. w stacji w 
Skołyszynie wniesionemu naprzód przez naczelnik: 
stacji w Skołyszynie wskutek prośby miejscowej 
rady szkolnej w Skołyszynie, a naslępnie po raz 
wtóry przez kierownika szkoły w Skołyszynie. Po 
budki, jakie skłoniły podpisaną dyrekcję do dania 
odmownej odpowiedzi są następująee: Gdyby zezwo
lenie na umieszczenie skarbonki ula zarządu szkoły 
w Skołyszynie udzielonem zostało, mogłoby się sna 
dnie Wydarzyć, że bardzo wiele innych zakłanów, 
lub osób, które również składki na różne swoje 
cele zbierają, z żądaniem tukiem samem do nas by 
śię zgłosiło, a dyrekcja, dawszy zezwolenie w jednym 
wypadku, nie- mogłaby go odmówić w innyoh. 
Nie może też dyrekcja wykluczać możliwości uszko
dzenia skarbonki, lub nawet karygodnego jej usu
nięcia, a za takie czyny nie mogłaby przecież przy
jąć odpowiedzialności; do poczekalni co najmniej na 
godzinę przed nadejściem pociągu wstęp jest ka
żdemu dozwolony, a zarząd kolejowy nie może 
ciągle czuwać, aby co d” skarbonek nie zaszło 
jakieś uszkodz nie lub nadużycie. Wreszcie na zbie
ranie składsk w miejsaoh publicznych należy mieć 
zezwolenie dotyczącej władzy politycznej, a takiem 
zezwoleniem pan kierownik szkoły w Skołyszynie 
wcale się nie wykazał. Że zarządowi kolejowemu 
dola biednych dzieci również leży na seren, niechaj 
będą dowodem fakta, że rokrocznie na święta Bożego 
Narodzenia obdziela się bardzo wiele personelu kole
jowego cieDłemi obradami że rokrocznie wysyła sią 
kosztem tegoż zar a wiele dzieci chorych lub sła
bowitych do miejsc leczniczych, względnie na świeże 
powietrze i że wreszcie dziatwie szkolnej już bez 
względu, czy jej rodzice do związsu kolejowego na
leżą, lub nie, udziela się daleko siągajęcych ułatwień 
przy jeździe kolejami państwowemi".

Objad. We wtorek wieozór odbył się we Wie
dniu wspólny objad członków Koła poltkiego, tudzież 
klubu Hohenwarta.

Wiceprezydentem Warszawy, jak donosi K u r. 
W a rsz , ma zostać r. st. Alfons Zjątkowski, dotych
czasowy starszy referent biura jenerał-gubernatora 
warszawskiego.

Bakcyle choleryczna w lodzie. Państwowa ko
misja anticholeryrzna w Berlinie skonstatowała na 
podstawie doświadczeń licznych, iż bakcyle cholery
czne n i e  g i n ą w ledzie przez czas dłu? szy, że urzeto 
lód, zabrany z wody, podejrzanej o zawartość tych 
zarazków, stanowi w i e l k i e  n i e b e r  p n fc ’z%fi^' 
s t w o  i rależy stanowczo wykluczyć go od spożywa
nia, jak niemniej trzymać na uboczu od napojów i  ̂
żywności.

Bandyci. Według wiadomości ze źródeł angiel
skich wpadła do miasta Wazamu w Maroko oanda 
rabusiów plądrując miasto i sprawiając straszną rzeź. 
Kilkaset ludzi zabitych.

Zbrodnia. Karenina, siostra znakomitego rosvj- 
skiego powieściopisarza Fiedora M. Dostojewskiego, 
autora „Zbrodni i nary", spłonęła przed dwoms ty
godniami. Wypadek ten wywoła? niezwykłe wraże
nie z powodu swojej tragiczności. Obecnie po prze- 
prowadziu śledztwa okazało się — jat donosi G rat-  
danin, że spalona siostra Dostojewskiego, Karenina, 
padła ofiarą morderstwa. Zbójcy odszukani.

Dramat miłosny. W Warszawie, dnia 20. bm., 
rozegrał się dramat, którego ofiarą padły dwie osoby.
W hotelu Słowiańskim, przy ulicy Podwale, mie
szkała Aleksandra Krzesińska, artystka scen prowin
cjonalnych, separowana z mężem, a utrzymująca sto
sunki z S Sadowskim, urzędnikiem tramwajowym . 8 
W ostatnich czasach zdarzały się między nimi gwał
towne sceny, przeważnie z powodu zazdrości Sado
wskiego. Owego dnir przybył on do niej przedpołu
dniem i wkrotee dały się słyszeć trzy strzały rewol
werowe. Kiedy przerażona służba dostała się do po
koju, ujrzano K. leżącą w ubrauiu na łóżku w po
stawie na pół siedzącej, z głową, opartą o śfianę, a 
S. leżał na ziemi pomiędzy łóżkiem a małym stoli*, 
k em. Na sukni K. leżał rewolwer większego kalibru, 

białej oprawie z kośni słoniowej. K. otrzymała

I  nie troszcząc siei więcej o m alca, zam knął 
mu drzw i przed nosem, biorąc dziew czynkę 
za  rękę. Uspokoiwszy ją  zupełnie, w ysła ł pod 
pew ną strażą do probostwa.

Ja n e k  przygotow anym  b y ł na wym ówki, na 
gniew  naw et, opiekun je d n a k  zrobiw szy mu 
parę twag, tyczących  się roboty, ani _łówka się 
nie odezwał.

T a  obojętność rozją trzy ła  go. W olał by ł 
surow ą naganę, najostrzejszą karę , niż to m il
czenie, k tóre  b ra ł za najw yższy w yraz  pogardy. 
A ch! M atka i b ab k a  inaczej go osądzą. U czuł 
nieprzezw yciężoną chęć zw ierzenia im się *® 
swem zm artwieniem . O nocnym  zm roku, opuścił 
leśniczego zaczytauego przy  lampie i w śliznął się 
w k rę te  drożyny lasu.

—  Jezu ! taż to nasz ch łopak , cóż cię spro
w adza o ta k  późoej po rze?

A gdy  tończył opow iadanie, r a e k ła :
— Chodź ch ło p cze , niech cię uściskam , 

tę gi chłopak z  c ie b ie !
B ab k a  ;h ry p ły m  głosem  jej w tó row ała :

_  D obrześ zrobił, śhcznieś 8ię Bpi8ałi moja
k rew , m oja krew . Ż adna k rzyw da nie jest za 
w ielka tym  gadom  złośliwym]

W  godzinę uóźniej chłopiec skulony łeża ł 
n a  sw ym  barłogu i niepewność dręczyć poczęła 
um ysł jego. K tóż m iał słuszność, czy te dwie 
kochające kobiety, czy też op iekun?

^ o '-a c ie  sprawiedliwości poczęło się w nim 
gw ałtow nie oazyw nć i zasnął z zaniepokojonem
sumieniem.

IV .
N adzieje popa i jego żony zostały zaw ie

dzione. Zam iast syna, oczekiw anego ta k  n iecier
pliwie, dwie córeczki u jrza ły  światło dzienne i 
zaokrągliły  liczbę popadianek do poł tuzina.

Rozczarow anie przyćm iło jai ny  horyzont 
nadziei popa. Tym oteusz rozm yślał, ja k b y  to

k iedyś ustalić ta k  liczne potomstwo. G dyby  
dziew czynki m iafy choć urodę >& sobą, ale gdzisi 
tam , prócz najstarszej, ładnej różowej blondynki, 
w szystkie b y ły  je d n a  czarnieisza i szcznpiejsza 
od drugiej.

—  jeśli już tak  Bóg arsądził, wszystko 
się łożyć będzie di* -^dnej, Ha pięknej Sofronj. I 
D la niej tualetr- elegackię, lekcje g itary , forte
pianu, j ę z y k a  francuskiego i cafe dw a la ta  pensji 
w klasaterze w C rerniow caeh. I  d la  niej także  —  
t r z e b *  to przyznać, w szystkie całusy i pieszczoty.

W  ton sposób m łodsza B inia b y ła  ciągł* 
ofiarą, (Jo najw yżej, zdała  się ty lko  do piasto
wania, pielęgnowania, uc ieran ia  nosów czterem  
m łodszym  malcom. Zaledw ie um iała czy tać i' 
pisać. N ieśm iałą zrezygnow aną m inką i dużemt 
sm utuem i oczami u ję ła  pana T adeusza.

— Nie m oglibyście przysy łać jej choć na 
dwie godziny w tygodniu? —  zapy ta ł ojca. ^

Pop, k tó ry  n ig e j nie Dominął korzyści, k ie
szeni jeg e  nie nadw erężającej, z chęcią p rzy ją ł 
propozycję.

— Niech będzie, ale ty lko  w niedzielę, dnie 
powszednie ma zajęte. T rudnoby  nam  było obejść 
się boz niej.

Po k ilku  dniach dasanin, Ja n e k  w rócw siiy  
do opiekuna, niem iłą zastał niespodziankę w oso 
bie B iri, wygodnie w foteliku siedzącej, re c y tu 
jącej leśniczem u uryw ek z biblji.

Postępow anie pana T adeusza zdaw ało m a 
się pociskiem , skierow anym  w yraźnie przeciw  
jego osobie. N apróżno jed n ak  protestow ał w n a j
rozm aitszy  sposób, ignorow ał dziew oaynkę i «  sn- 
tacy jn ie  w ydalał się z domu podczas jej obe 
c n o śc .; m usiał się z nią spotykać i n o  zdołał 
zm ienić w niczym postępow ania pana Tadeusaiw 
k tó ry  z m iną surową i sm utną przyg lądał się 
jego buntow niczym  krekom .

( Ciąg dalszy nastąpi.

W g  IHHATOWłCZ WODA LWOWSKA. uieiawodffy środek na wygu- 
bienie nagniotków.
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rąk S. dwa strzały w głowę, z tych jeden śmiertelny 
w czaszkę, a następnie zabójca strzelił do siebie w 
usta. Śmierć obojga była natychmiastowa Nujpra 

-^^rdopodobniej S. strzelił do K. bez jej wiedzy z nie- 
l^ ia c k a .  Przyczyną tego dramatu — jak utrzymują 

znajomi — była miłość i zazdrość.
Katastrofa na morza. Telegram, nadeszły do 

Londynu z Ceruna, donosi, iż parowiec „Trinacna", 
własność linji „Auchor", w irodse z Glasgon do 
Ne»polu utrnął zupełnie w pobliżu przylądka Yillano. 
Z załogi, ziożeiej z 37 ludzi, dwóch tylko zdołało 
się ocalić.

Znaleziony bilet teatralny. Zajmująca toczyła 
się w tych uniach rozprawa sądowa przed jednym z 
sądów wiedeńskich; mianowicie chodziło o to : czy,
jeżeli kto znaleziony bilet teatralny daruje komu, do
puszcza się przekroczenia oszustwa. Oskarżonym był 
właściciel domu na Mariahilf, S t e i n  e r ,  i małżonka 
jego. Dzieci jego, wyszedłszy w godzinach południo
wych z boną na przechadzkę, znalazły bilet teatralny, 
ważny na wieczorne przedstawienie w Volkstbeatrze. 
Bilet oddały ojcu. a ten z uśmieshem wręczył go 
swemu stróżowi, by sobie poszedł do teatru. Ten nie 

/ ^ B z e d ł, lecz dał kartę służącej swojej, która przy 
ostępie do teatru została aresztowaną, gdyż o stracie 
biletu dac znano władzy. Po wyjaśnieniu sprawy 
wytoczyła prokuratorja Steinerom proces o oszustwo 
i oboje skazani zostali na 48 godzin aresztu. Ska- 
zaui wnieśli rekurs.

*

Wiadomości osobiste. W tych dniach przybył 
do Krakowa p. Włodzimiesz W i s ł o c k i ,  redaktor 
zawieszonego dnia 1. stycznia Dziennika Łódzkiego. 
Jako poddanego austrjackiego, odstawiono pana W. 
wraz z żoną przez żandarma do granicy austrjackiej.

Ze Złotzowskiego piszą nam : „Z prrwdziwym 
żalem dowiadujemy się, że kapitan 67. bataljonu 
obrony krajowej, p- Jan F  r a n  z fil, opuszcza nasze 
miasto. Był to oficer, udzielający sie mało w życiu 
towarzyskiem. ale pamiętaó o nim serdecznie będą 
ci wszyscy, którzy pod jego rozkazam odbywali 
służbę. Ostry i 'wymagający —  był równocześnie 
wyrozumiałym i pełnym charakteru człowiekiem, 
który czuł całą waga [swej siufby Otioer i prosty 
'żołnierz w jego -oddzielę musieli z całą skrupulatno
ścią spełniać swe obowiązki, ale też pewni byli do
brego, sprawiedliwego i ludzkiego traktowania. Z ust 
jego nie padło nigdy słowo, ubliżające ozy to osobi
stości, czy narodowości, a jego sprawiedliwość bez- 
względna była wszystkim znaną. Mało zaiste jest 
przełożonych, tak dbałych o swych podkomendnych. Po 
najcięższyyh i najuciążliwszych marszach kap. Fran- 
zel nie spoczął ani na chwilę, dokąd żołnierze jego 
oddziału nie zostali należycie rozmieszczeni i poży
wieni, a tę troskliwość o podkomeudnycń stawiał za
wsze jako pierwsze przykazanie dla każdego swego 
oficera. To też iłoczowski okręg obrony krajowej 
żegna go z prawdziwym żalem, życząc mu aby na no- 
wem stanowisku zjednał sobie tyle sympatii na ile 
istotnie zasłnguje.“

Radość W Rosji Rosyjskie dzienniki p iszą: 
„Mamy dziś do zakomunikowania naszym czytelnikom 
nadzwyczaj pomyślną wiadomość. Oto we Lwowie 
wychodzi od kilku lat humorystyczne pisemko w na
rzeczu galicyjsko-russkiem pod tytułem Słrachopud, 
a przy niem literackie pisemko w tern samem na
rzeczu pod tytułem B tsid a . Redaktorem obu pise
mek jest młoay, ale dzielny rosyjski patrjota p. A. 
Monczałowskij, który jeden ze wszystkich galicyjsko- 
russkieh inteligentów odważył się, nie opuszczająo 
Austrji, wrócić ua łono prawosławnej cerkwi rosyj 
skiej, będącej cerkwią praojców wszystkich galicyj
skich ,JRoss;an Owcź z poozątkiem bieżącego roku 
zrobił p. Monczałowskij ważny krok naprzód w celu 
zrealizowania dawnych swych ulnbionych marzeń : — 
oto postanowił Besidę  uczynić prawdziwie literackim 
dodatkiem, więe zarzucić narzecze ludów? i wydawać 
ją  w czysto rosyjskim języku. Jest to piei wszą 
próba wydawania dla galicyjskich Rosjau pisma li 
terackiego w rzeczywiście literackim jęzvku.“

Uzupełniające wybory e większej własności 
do krakowskiej rady powiatowej odbyły się wczoraj 
przed południem Na 41 głosów, ogółem oddanych, 
otrzymał 25 i wybrany został p. Zygmunt J a ł -  
b r z y k o w s k i ,  właściciel Ujazdu. 17 głosów pa
dło na p. Józzfa K u d a s i e w i c z a ,

Roczne zgromadzenie I. Związkowej drukarni 
we Lwrwie, stow. zaręjestr z nieogran. p o r , odbę
dzie się w niedzielę, dnia 2 d. lutego rb. o godzinie 
11 przedpołudniem w lokalu drukarni. Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal
uego zgromadzenia; 2 . wezwanie trzech członków do 
podpisania protokołu z odbywającego się zgromadze
nia; 3. sprawozdanie z czynności rady zawiadowczej 
za r. 1892; 4 zamknięcie rachunków i bilans za
XX. rok administracyjny i udzielenie dyrekcji abs lu- 
to rjum ; 5 . wnioski rady co do podziału zysku z r. 
1892 ; 6 . wybór dwócL członków rady na lat trzy 
w miejsce ustępujących.

W  ( r y l * I n i  k i i t n l l c L I c i  odbędłie się we 
czwartek, dnia 23. lui igo wybór 4 członków zarządu. Uprą 
sza się o liczny udział, gdyż do ważności Wi borów , oirzeba 
obeonisoi ’/s i 0801 członków miejscowych Głosować można 
od 0 —8, prócz tego odbędzie się zwykła jogadanda o go- 
dzinio 7.

K o n c e r t  „ L u t n i11 odbędzie się dnia 3. marca b. 
r , którego progr»m później podamy.

Międzj nnemi utworami odśpiewa chor męst i pieśni 
ludowe układa p Maszyńskiego, dyrektora „Lutni" war
szawskiej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka - 

Dziś we czwartek rozpocznie „Poskromienie złośnicy", 
komedja w 5 aktach Szekspir’a; zakończy „Rycer
skość wieśniacza", opera w 1. akcie Masc?gniVgo; 
jutro w piątek po raz pierwszy przy pełnem oświe
tleniu elektrycznem „Balladyna*, tragedja w 5. 
tktach Juljusza -Słowackiego, z muzyką Hturyka Ja

reckiego.
Opera [Onegdajsze przedstawienie „(Jayallerii" 

—  jak to nawet już regułą się stało u nas — wy
pełniło szczelnie cały amfiteatr od dołu do eóry. 
Tym razem ciekawość melomanów zwrócona była w 

)  wysokim stopniu s a partię Santuzry, którą objęła 
dla odmiany rodzima pi imadonna nasza, p. P a w  M- 
k ó w - N o w  a k o w s k a .  Rzecz prosta, że pod wzglę
dem a r t y s t y c z n e g o  wykonania niat nie mógł 
absolutnie bodaj na chwilę ®ahrć się w wierze, iż 
sympatyczna i utareutowana śpiewaczka nasza najzu
pełniej sprosta trudnemu zadaniu. Piękny przeto suk
ces wczorajszy pani Nowakowskiej w tym kierunku 
nie zaskoczył chyba nikogo. Nader miłą natomiast 
niespodzianką dla licznych przyjaciół talentu tej śpie
waczki była możność skonstatowania, że i pod wzglę 
dem w o k a l n y m  Santnzza w interpretacji pani N. 
wychodzi ku kompletnemu zadowoleniu słncbacza. 
Tyle dźwięczny jej głos sopranowy obraca się naj
swobodniej w ramach, zakr< ślonych przez genjainego 
kompozytora, i brzmi równ.e silnie i świeżo na po
czątku, jak  u końca opery. Partia Santuzzy pomnaża 
te d y  w sposób wielce korzystny repertoar naszej 
artystki i zapewnia jej tak szczere i mnog e oklaski, 
ja* one w . zoraj już były jej udziałem.

Wspominać o Turridzie Myszugi, znaczy powta 
rzaó ustawicznie ów istny słownik komplementów 
jakiemi zbakomitego a:tystę naszego i krytyka i ca- 
lusieoka publiczność Lez ptzei wy obsypuje. To samo 
byłoby wspominać o oklaskach i wj weływaniaoh, 
w nieskończoność idących. — Reszta partyj drago 
rzędnych, jak niemniej chóry wzmocnione i orkiestra 
spisy wały się i onogdaj z owym pietyzmem, z jakim 
zawsze traktują na scenie naszej tę nieporównanie 
piękną operę Mascagoa.

Przed „Cava)leną“ odegrano wesołą i zabawną 
farsę Hennt-opiina „Trzy kapelusze". Że publiczność 
bawiła się ./ybornie, a udział nr przedstawieniu bio
rący artyści, byli w doski nałych humorach i grali 
z temperamentem iście francuskim — tak nieodzó 
wnym dla sztuk tego rodzaju — tego dowodziły 
częste salwy śmiechu, wstrząsające formalnie amfitea
trem. (ja).

Z Izby sądowv .
Kraków 2 1 . lutego.

( N apad brutalny na nauczycielkę)
(fs .)  Kraj cały obiegła z końcem października 

roku zeszłego wiadomość o brutalnym napadzie na 
nauczycielkę ludową w gminie Gawłów Stary pod 
Bochnią. Epilog tej bolednej sprawy rozegrał się 
wczoraj w tutejszym sądzie karnym przed trybunałem 
przysięgłych, a przedstawia się jak następuje:

W nocy z dnia 30. na 31. maja roku zeszłego 
parobek Tomasz Hołyst, liczący lat 24, mieszkający 
i utrzymując/ się przy swoich rodzicach, wybił po 
oichu szybę w mieszsaniu nauczycielki pani Marji 
Loko w Gawłowie, odsunął następnie zasuwki okna 
i wszedł do pierwszej izby mieszkania. Nauczycielka 
śpiąc w drugiej izbie, przebudziła się wskutek hałasu, 
przez Hołysza sprawionego i chcąc zobaczyć, co się 
stało, nie przypuszczając nic złego, wzięła do ręki 
palącą się lampę i otworzyła drzwi do pierwszej izby. 
Tuż w drzwiach stanął przed nią mężczyzna, w któ
rym później. poznaia HołyBta.

Napastnik w jednej chwili uderzył ręką w lampę, 
stłukł cylinder i rzucił się na nauczycielkę, bijąc ją 
pięściami, przyczem spowodował, że z płonącą lampą 
na łóżko upadła i to śię od płomienia lampy zapaliło.

> Napadnięta, zerwawszy się, przez okno aa dwór 
uciekła, napastnik zaś umknął pi zez drugie okno, 
ponieważ ua krzyk nauczycielki ludzie zbiegać się po
częli. Ludzie ci ugasili pożar w mieszkaniu, zanim 
się mógł rozszerzyć.

Tomasz Hołyst, pociągnięty wówczas do odpo
wiedzialności, tłumacząc się, że będąc znpełnie pijany, 
wszedł przez okno do mieś; kania nauczy>-ielki, sądząc, 
że wchodzi do karczmy, lecz że nie pamięta, co s,ę 
dalej stało. Udowodniono wszakże, że Hołyst był 
wówczas tylko podpity, j e d n a k  w i e d z i a ł  do
b r z e ,  co r o b i  i t r y b u n a ł  s k a z a ł  H o ł y s t a  
dnia 30. czerwca 1891 roku za zbrodnię gwałtu pu
blicznego, za zbrodnię miłowanej kradzieży i za 
przekroczenie rozmyślnego uszkodzenia na ciele Marji 
Loho na Bześć miesięcy ciężkiego więzienia, karę ob
winiony przyjął i odsiedział.

Z kryminału krakowskiego powrócił ao aomu 
dnia 5. stycznia 1892 roku i dalej źle się piowadził 
i pijaństwu się oddawał Ku nauczycielce Marji 
Loho żywił wielsą złość i planował ponowny bru
talny napad. Ponowny ten napad wykonał w nocy 
z dnia 2 2 . na 23. października r. z. Mianowicie 
dnia 23. października r  z. wczas rano spostrzegł 
chłopiec Katarzyny Pląder, która mieszkającą samą 
w szkole nauozycielkę obsługiwała, że okno od sskoły 
jest otwarte. Śądząc, że nauczycielkę okradziono, po
spieszyła Fladrowa o godzinie wpół do 5. rano do 
szkoły, gdzie zastała w pierwszej izbie mieszkalnej 
od frontu okDO otwarte i szybę wybitą, a wszedłszy 
ao drugiej izby sypialnej, zastała nauczycielkę leżącą 
ua łóżku barazo bladą, a o b o k  ł ó ż k a  z n a j d o 
w a ł a  s i ę  k a ł u ż a  k r w i .

Lampa, która zwykle stała na etotiku, leżała na 
ziemi potłuczona, wraz z wszystkiemi sprzętami, 
które zwykle na stoliku się znajdowały. Nauczycielka 
Lohowna, zapytana przez Plądrową, opowiedziała, że 
w nocy napadniętą została w mieszkiniu. PJądrowa 
znalazła następnie na podłodze nożya kuebrany, który 
p-iprzednieg j wieczora sprzątając po wieczerzy poło
żyła na stole. Nożyk ten był splamiony krwią i znaj
dowało się na takowym kilka włosów, Fotem Plą- 
drewa dała znać o napadzie na nauczycielkę wójtowi 
Karolowi Kotajowi, a gdy teu ostatni jednocześnie 
otrzymał zawiadomienie, że Tomasz Hołyst znajduje 
się w domu swego ojca cały pokrwawiony, doniósł
0 całym wypadku żandarmowi Kowaleowi, który się 
właśnie we wsi pojawił —  a ten przyaresztował 
Hołysta. *

Żandarm zastał obwinionego w domu około go
dziny 7. rano całkiem ubranego. Koszula, bluzka i 
kamizelka jego były krwią zbroczone, miał też 
Hołyst pokrwawione ręce. Zauważone również, że 
Hołyst był podrapaDy na twarzy, co należy przypisać 
temu, ii  jak nauczycielka zaraz Tlądrcwej opowiadała, 
broniła się napastnikowi paznoguiami, a dowiedzia
wszy się, że napastnikiem był Tomasz Hołyst, zaraz 
przypuszczała, że musi mieć na twarzy znaki od 
podrapania.

Mar ja Loho słuchana przez komisję sądową ze- 
zaała, żi dnia 2 2 . października z. r. zgasiła lampę 
dopiera o godzinie 1 1 . w nocy i wciągu pół godziny 
twardo zasnęła. Przypuszcza, że spała z godzinę, 
lub nieco dłużej, gdy obudziła cię w łóżku, czująo 
gwałtowne i silne duszenie rękami po szyi. Co się 
dalej stało, tego z wszelką dokładnością opowiedzieć 
nie jest w stanie, bo zdaje się jaj, że straciła przy
tomność, przypomina bonie jednak, że wśród tego du
szenia ujrzała blask, jak przypuszcza, od zaświeconej 
zapałki, potem zaś czuła coś, jakby krajanie po ra 
mieniu. Gdy odzyskała przytomność, leżała juz na 
pndł ćze, po której ją napastnik włóczył, domagając 
się pieniędzy. Wtedy obudziła eię siedmioletnia 
Jadwiga Stodykiewicz, siostrzenica nauczycielki, śpiąca 
na obok stojącem łóżeczku i prosiła napastnika, aby 
ciotki nie zabijał, że ona ma w sukni pieniądze. 
Tenże puścił wówczas nauczycielkę, poszedł pod 
okno, gdzie leżała suknia i zabrał z takowej pugila
res, w którym atoli znajdowały się tylko 2  ct. — 
Potem powrócił do nauczycielki, chwycił ją  za ręce
1 chciał wynieść na łóżko. Broniła się, jak tylko 
mogła, mówiąc, że ma pieniądze złożone w kasie, a 
w środ tegu uderzył ją  jeszcze kilka razy w twarz, 
nareszcie odszedł, mówiąc, ze jest z Tyńca, i że za 
tydzień znowu przyjdzie.

Przy oględzinach sądowo lekarskich poszkodowa
nej w dniu 26. października z. r. odbytyob, skon 
rtatowano u tejże sześć ran ciętych, zadanych narzę 
dziem ostrem. jakiem mógł być okazany lekarzom 
należycie wyostrzony nóż, który PJądrowa, przyszedł
szy rano po wypadku, znalazła na podłodze w po- 
urcukaniu  nauczycielki,

Ten właśnie fakt brutalnego napadu rozpatry
wany był wczoraj i sędziowie przysięgli potwierdzili 
przedłożone sobie pj tania co do zbrodni rozDoju, co 
do zbrodni usiłowanego zgwałcenia i wreszcie co do 
zbrodni kradzieży, u na podstawie tego werdyktu 
s k a z a ł  t r y b u u a ł  T o m a s z a  H o ł y a t a  n a  
s i e d m  l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

DŻlŁŃNlk POLSKI .  dnia 28 Lutego 1898 r.

Gospodarstwo ̂  przemjsł i handsL
D w u d z ie s te  f i i iu e  Walne zgromadzenie rady 

ogoinej gai. Tow. gosp. — na które p iwołani są w myśl 
§. 17. statutu nietylko delegaci wybrani, ale i prezesowie 
oddziałów, jako delegaci z nrzędu — odbędzie się 3 i 4 
mar..a b. r. we Lwowie.

Ostatnie wiadomości.
N ar. L is ty  podają a rty k u ł p. n. „Kr&jom 

korony czeskiej należy się osobny naj./y ższy  
try b u n i ł sądow y". "W artyku le  tym  czytam y, ze 
za czasów B acha został utw orzony centralny  
try b u n ał, w którym  jak o  zasadę przyjęto, -a  
językiem  urzędow ym  ma być niem iecki. Ten 
stan nie śmie trw ać dłużej. Po na^cowszem roz
porządzeniu S trem ayera, p rzyszedł Lad czeski 
tern bardzie  i do przekonania, że ty lko  czescy 
sędziowie sadzić go mogą. „W róćcie nam nasze 
praw o, czy tam y w końcu a rty k u łu , abyśm y 
mieli w łasnych sędziów. D ajcie czerniom czeskiej 
korony w łasny najw . try b u n a ł sadowy, p rzy  

nany nam  zresztą przez ostatniego akoronowa- 
n«go króla czeskiego F erd y n an d i z odręcznem  
pismem z dnia 8 . kw ietnia 1848 r ."

Y attrlaad  donosi, że cesarz pomimo n a jgo 
rętszych  zapewnień lojalności ze strony  m adiar- 
skiej me chce p rzybyć do B ada-P esctu , dopóki 
w ęgierska izba posłow budżetu honw edów  ('obro
ny krajow ej) nie załatw i.

C zytam y w C zasie : 'W obszernym  arty an le , 
który  N . fr. Presse pośw ięca berlińskiem u ban
kierowi B leichróderow i, zna jdu jem y  m iędzy in 
nem i zdanie, iż i m arły  finansista nie m ógł p o 
godzić się z ak c ją  regulacji w aluty austrjackiej 
i że w tych  swoich zapatryw aniach  „u tw ierdza
ny b y ł przez p. D unajew skiego."

Nia trzeb a  podnosić, tk  i perfidjs mieści się 
w tw ierdzeniu, iż austrjack i m nister  skarbu  
wobec obcego bank iera  osłeb ia ł jed n ę  z najw a
żniejszych finansowych «Lcyi m onarcbji. M usimy 
ośw iadczyć n a  podstaw ie inform acyj, pochodzą
cych z najlepszego źród ła , że tw ierdzenie N . fr. 
Presse  je s t zupełnie n iepraw dziw e i zmyślone

W arszaw skij D nlewnik  w tonie niezm iernie 
rozdrażnionym  uderza na te |dzienni’„i galicyjskie, 
k tóre  doniosły, jak o b y  rozkaz g en e ra ig u b e rn a - 
to ra H u rk i o używaniu ję z y k a  rosyjskiego, jak o  
ogolno-państwowego przez w szystkich bez w yjąt
k u  urzędników  w ich stosunkach a osobami p ry - 
watnemi, został odczytany także  w spitbłach, 
przyczem  lekarzom  i Siostrom m iłosierdzia, 
oświadczono, że są obowiązani rozm aw iać z cho
rym i nie inaczej, ty lko w języ k u  urzędow ym , 
chociażby chorzy nie rozum ieli go wc ile*.

„D la adm inistracji —  pisze organ urzędow y 
— jest zupełnie obojęinem , w jakim  języ k n  
chory rozmawia a tokarzem , choćby ten b y ł w 
służbie i nie tniąsza bię w cale de tego. Pomoc, 
okazyw ana chorym , je s t p rzedew azystaiem  aktem  
m iłosierdzia, nie służby i w sku tek  tego do niej 
nie może być zastosowane w ym aganie, jasno z re 
sztą i kategorycznie wyłożone w odnośnym  roz
kazie  głów nego naczelnika k ra in ."

Nowosii petesburgskie „ogłaszają trzyszpalto  
wą odezwę D rag an a  Z a n k o w a  do B ułgarów , 
w zyw ającą ich do zbiorowego p r o t e t t u  p rze
ciw zam ierzonym  zmisnom konstytucji b u łg a r
skiej. P irm o to nosi datę 17. b. m. i m i być 
w kró tce u  księstw ie ogłoszone. O prócz zachęty , 
ab y  ludność z ca łych  sił znany protest egzarchy 
popierała, wzywa Zankow  B ułgarów  do n s n  
n i ę c i a  naczelnych osobistości, t. z. ks. F e rd y 
nanda i S tam bułów  a

Od 1. kw ietn ia 1892 do końca styczn ia  br. 
w p łynęły  do kas rzeszy niem ieckiej z ceł i akey- 
zy 522,700 000 m arek  tj p rj wie o 15 miljonów 
m arek  m niej niż w tym że czasie roku  p o 
przedniego

Z linji kolei L ssary jsk iej (wschodni koniec 
kolei Sybirak . 11 od portu W łedyw ostoku) podają 
Pttersb Wiedo,n fatalne szczegóły. W  wielu 
m iejscach m usiano to r przełożyć. W iele nasy
pów się zapadło  poi iewaz g ra n t o k aza ł się bez
dennym  m ocrarem , ty lko  po wiei zchn lekkc po
rośniętym. W  dolinie C zungalskiej jer* cały 
szereg tak ich  moczarów. U rzędowo donoszono, 
że ja z  155 000 bubicznych  arszynów  ziemi ru 
szono, w istocie jed n ak  . uszono t j lk o  123.000.

P-ada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiept."

Wiedeń 22, lutego. ( Z  izby poselskiej). Po 
H cffnan ie  mówili jeszcze pp. S a l y a d o r i  p rze
ciwko uciskowi podatkowem u w włoskim Tyrolu , 
G r e s s m a n  o liu k a rn i państwo woj, P o l z b o -  
f e r  przeciw ko konkurencji przez w yroby w ię
zienne, żądując wprowao.zema do domów k a r 
nych industrji w yrobu zapału k i P o  e t  z p rze
ciw w ydzierżaw ianiu żyaom  podatku  spożyw cze
go po wsiach.

N astępne pos:edzenie we czw artek .
Wiedeń 22. lutego. Koio polskie o d b ęd u e  

ju tro  posiedzenie. P . K o z ł o w s k i ,  jako sp ra 
wozdawca, pizygotow uje bardzo ostrą odpowiedź 
d la m inistra S teinbacha. N ie m asz jednego posła 
polskiego, którego by ton odpowiedzi trin isterjal- 
nej nu obruszył. Szczególnie p ray k re  w rażenie 
spraw ił odczytany  przez m inistra najnow szy ra  
port z G alicji, w którym  w czam buł niem al z a 
rzuca się galicyjszim  kontrybuentom  nieuczci
wość. R aport ten uw aża m inister za a k t wyso
kiej wagi, podesas gdy podobny rap o rt Jo rk a - 
:za (z  roku  1880). cytow any przez p. W eigls, a 
ostrzegający przed  podwyższaniem  w Galicji po- 
dutków, _aył m inister kilkom a słowami, jako 
„zasta rza ły  “ (O dczytune ustępy jednego i d ru 
giego raportu w ysyłam  wam w dosłownym  prze
k ładzie pocztą).

Wiedeń 22. lulego. Neue fr. Presse, okuła 
z wczorajszej mowy min. S teinbacha przeciwko 
Polakom, a rty k u ł i nazw ała owe przedstaw ione 
przaz m inistra położenie w Galicji wynikiem 
„polityk- n jtępstw ".

Podobnie i Deutsche Zeituny. spożytkow ała 
wczorajszą mowę S teiubacha do w ystąpienia 
z artyku łem  zaczepnym  p-zeciw ko Polakom .

W i e d e ń ^  lutego. W  klubie H ohenw arta 
W ,opowiada ą“  o program ie parlam entarnym  juko 

rzeoz p e w n ą : po świętach w ielkanocnych zw oła
ne będą te  sejm y, k tóre  życzą sobie krótkiej se 
sji do pokończeniu nzg łych  spraw- w drogiej 
połowie m aja : b :orą się delegacje; sejmy będą 
zwołane na jesień a ra a a  państw a podejm ie na 
nowo swe p race  dopiero w listopadzie.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Praga 2 2  lutego N arodni L is ty  uderzają  

gw .ftow nie na p. M » d e v s k i e g o ,  k tórego 
nazyw ają adw okatem  liberałów  niem ieckich w 
K ole poLkiem i podnoszą, że naw et zaciek ły  
centi-alista L i s t  b a c L e r ,  będąc spraw ozdaw cą 
budżetu  spraw iedliw ość, nie m ógłby Niemcom 
więcej iść na  rękę, -n iżeli M adeyski.

r.uaa Peszt 2 2 . lutego. Je n e ra ł E  d e 1 s h e i m 
G ł y u l a y  śm iertelnie chory.

Paryż 22 lutego Jak o  najpraw dopodobniej
szych następców  L e r o y e r a  w p rezyden tu rze  
aenatn w ym ieniają Ju lju sza  S i m o n a  i L o u -  
b e t a  W ybór oznaczony na p iątek .

Rzym 22. lutegc. Pcpież przyjm ow ał wzzoraj 
orm iańskiego p a trja rch ę  A z a r i a n a ,  k tóry  
przyw iózł m u życzenia i d a ry  sułtana.

borlili 22. lutego. Z  13, aresztow anych s tu 
dentów rosyjskich, 8 wydalono, resztę puszczo 
no woinr

r etersburg 2 2 . lutegz. N azw a tw ierdzy 
D uenam uende rm ieniona została na „ U s t  i- 
d w i r  z k “ .

W i e d e ń  lutego Po zamknięciu giełdy południo
we notowano: Kredyty 331-25; angbsv 155-25; lsender- 
banki 239 80; sztaeloany 309-— , lombardy 103 62; elbe- 
thal i 37-50 ; tytoniowe ii6 -— ; alpin\ 56 40 renta majowa 
9& 25 . austr. Koronowa 97 45; węg. Koron. 9767 : rog. 7«ota 
116-25 ; losy tureckie 50-25.

B f t r l lu  22. luteg Giełda wieczorna, kurs* koń- 
• )we. (W nawiasie podane cyfry ozuaczdą porówua- 

czy kurs wiedeński t. zw W i e n e r  P a r  i t i: t Kre-J . iro.nn /ooi.Ln i i i >» Jdyty 178 90 (831-42); lombardy 47-75 (103 17) , weg- renta 
Ełota /i  «c-nozłota 97 75 (116 06.

W i e d e ń  22. stycznia. (Gitłda towarowa.) Spirytus 
pr. 10.000 literpr. 13 40 — 13”6 J. Nafta galicyjska SKrzyii- 
sKiego Stand W-i,te 17 50 cesarska 20 50 ; Stand Wbite 
Gartenberg 17 50 ; salonowa Fibieha 1S’50

Wiedeń 2 2 . lutego. Papież przesłał w czo ra j  

nuncjuszowi G aiim berti’emu depesrę, w której 
dziękuje wszystkim obyw atelom  A ustrji zs życze
nia złożone mu w dniu jubileuszu i udziela im 
błogosławieństwa apostolsKiego.

Budapeszt 2 2 . lutego N a wczorajszem  po
siedzeniu sejmu zażądał prezes m inistrów W e- 
ckerle  przedłużenia pruwizorjum  budżetowego do 
końca m aja.

Berlin 22. lutego. W edle  w ykazu  komisj 
m ilitaraejjbież^ce w ydatki na cele wojskowe pod
niosły się w latach 1879/80 do 1893/94 z sam y 
315,232.955 m ar. na  428,172 899 m arek , czyli 
więcej o 113 miljonów m arek.

Z  Toruniag donoszą, że grozi pow ażne n ie
bezpieczeństw o wylewa. Zarekw irow ano pomoc 
inżyn ierji wojskowej.

Poniew aż kaucja, złożona awege czasu przez 
Ahlw&rdta je s t już  wolną, proponuje więc Staats- 
hgr. Ztg., by  ci,J k tó ry  odnośną sumę złożyli, 
zrzekli się jej na ko-zyść A blw ardta.

Berlin 22. lutego. N a w czorajszem  posiedze
niu sejm u pruskiego, zażąd ał p. Jażdżew sk i w y
k reślen ia  z budżetu  pozycji 1 0 0 .0 0 0  m arek  na 
w sparcie niem ieckich studentów  z polskich oko- 
tlc, gdyż pozycja ta  jest atakiem  na ludność 
polską. Sejm  p rzy ją ł jed n ak  tę pozycję bez 
zm iany.

Berlin 22. lutego. Post donosi, że 13 rosyj
skich studentów  uw ięziorycb tu taj pod zarzutem  
rew olucyjnych know ań, w ypuszczono wczoraj na 
wolność.

Petersburg 19. lutego. Jen e ra ln y  g ab ern a  
tor te ry to rju m  am urskiego baron Kotfl nm r ł 
rag le .

Nowy Jork 22 lutego. Do N ew  York He 
ralda  donoszą z P anam y, że w E sm eraldas w 
Stanie E en ad o r w ybuchło pow stanie. W krw a- 
wem s.a rc iu  rząd  odriósł zwycięstwo. O głoszo
no etan oblężenia.

Rzym 22. lutego. P rznw ódcy, p rz y b y w a ją 
cych tu taj na jub ileusz papieski pielgrzym ów, 
otrzym ali z W a ty k a n u  instrukcję , aby w ogni
kach  z ludnością R zym u oględnie postępowano i 
uczuć liberalnej części tej ludności nie d r a 
żniono.

Petersburg 22. lutego. M raister sk a rb u  w y
pracow ał p ro jek t, zap-ow edzający  tak  zw any 
s ta ty s ty c in y  podatek rublow y, aby  m ośna po 
znać wysokość obiegu rub li p ap ie ro w y ch ,'z  R o
sji w ychodzących i do niej w racających. D la 
tego mu być pobieraną je d n a  kopiejka od k a 
żdych sta  rubli. Podróżni m uszą na  g ran icy  de 
klarow ać, ile rub li pap ierow ych m ają przy  so
bie. Je d n a  osoba może m ieć 500, je d n a  rodz:na 
1 0 0 0  rubli, od k tó ry ch  podatku  tego sin nie 
płaci. Nie zdek larow ane snmy wyższe m ają być 
konfiskow ane. D ep artam en t ekonomji państw o
wej zgodził się na ten projekt.

Petersburg 22. lu tego  R u ssk ij Lnwalid  og ła
sza ukaz carski, n a k a z u ją c y  form ację dwóch 
„ataljonć n  a r ty le rji obięzaicz j  po dwie kompa- 
nje. Je d n  z ty eh  batałjonów  utw orzony m a być 
w D y n ab u rg u  d rugi w Brześciu.

Slhoenstein 2 2 . lutego. U rzędow m e sson- 
Btatowano, że podczas k a tastro fy  w kopalniach 
z S kalic  zginęło  17 górników , 6  jest ciężko 
rannych , * 7 lekko.

Lizbona 2 2 . lutego. H incerheim  objął misję 
utw orzenia nowego g ab in e tu .

W le d e ir  22. lutego. Giełda Łuciown. Pazeuica na 
wiosnę 7‘67, ns czerwiec 7-70, owies na wiosnę G 07.

22. lutego- Wdowa po Grevy’m zachorowała
wierteJnie.

P rzy jech a li do Lw ow a.
dnia 22. lutegc 1893 r

HOTEL ZOK?-A. A. Goraysfci z Modeiówki. S. Marc 
z Wiśniowy. .1. Ykier z Pozninti. J. Mazaraki z 
Czeremchowa. J Ro6ensŁcok z Rusiatycza. J. br. Wasilko z 
Ozerniowiec. O. Vos» ze Szozecina. t .  Łowy z Cieszyna. N. 
Lipp. czy z TaJya.

FOTEL. KUKNĄ. Ks, »> Kronkohr z Chyrowa. S. 
Seredyń6k&, S. Beym z Krakowa. K. le ise  i  Zameozka. 1 
Śliwiński z Tarnopola.

Lwów, i  Izby handlowej
s  dnia 22 Lutego 1893 r.
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N A D ESŁA N E.

A K . J O N A S Z
DOM  BA N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 , ,
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli

czeni:. prowizji. 1016 1—?
C i ą g n i e n i e  z  p o c z ą t k i e m  m a i n u  1 8 9 3 .  
P r o m e s y  n a  lo s y  p a ń a t i  z  r .  1 8 A 4 .
(  ł ń w i  a  w y g r a i a  1 5 0 .0 A P  z ł .  t  n i  3°/„ 

l o s y  a u a t r .  Z a h ł . d o  k r e d .  z i e m s k i e g o
I I .  e m i s j i .

G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 .0 0 A  z ł .
> a  l o s ,  z a k u p i o n y  w t y m  k a n t o r z e ,  p a 

d ł a  g ł ń w n a  w y g r a n a  ir  t  w o c i e  5A.AOO z ł .
J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l ie J I  

n a j b o m i z n c o  W a w i e d e  T o w a r z y s t w a
w r a j e m n y c u  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  „ T h e  
M a i .  al**. KOKA Z A Ł O Z F M ł  1 8 1 3 .

BibLoteka prawniczL
p o  a d w o k a c i e  D z i d o w s k l m  J e s t  w c a ł o ż c ' ,  

l u b  r z ę ś f l - i f f o  d o  n a b y c i a .
Zgłosić się : ulica Syketuska nr. 62, drzwi nr. 12.

A d w o k a t

dr. Jó z e f Steuerm cm n
w Samborze poszukuje rutynowanego koncypienta.

A d w o h a t  k r a j o w y

dr. Marceli Doboszyński
otworzył kancelarię adwokacką w  D r o h o b y c z u  przy 

ulicy Bo r y s ł a w s k i e j .

D e  m i ł o s i e r n y c h  : Nieszczęsna wdowa leży na 
łoża smierielnem, a troje małych dzieci przymiera z głod u 
i chłodu. N ęiza tej rodziny przechodzi wgzei' ie poięcie... 
Adres je j: Lwów ulica SykstuikŁ 1. 19, drzwi 5

Franciszek Ponicki
c. k. weterynarz powiatowy

ordymre w godzinach mzędowyeh priod i popołudniu przy 
ulicy Kopernika 1. 9. 3287 1 - 3

.Podziękowanie.
Wielmożnej Pannie

Emilj i Sokołowskiej
właścicielce Zakładu strojów . sulien damskich w Ko
łomyi, składam jako stała odbiorczyn. tegoż magazynu 
za staranne, gustowne i tanie wykonanie sukien m je po
dziękowanie na te] drodze, poleoi jąc intereaoranym wspo - 

umiany Zakład sumiennie
Toefila z Teodorowiczów Janochowa.

Specjalista chorób siomych i weneryczaycL

Dr. Kazimierz PoOewsld
po odbyeit gp-oialn-eb ntndjów na klinikach prof Fonrnieii 
Bwniere w P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  "  *-Kopoeiego
„ W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sooieel iugo 10. 
1014 Dom przrahodni z ulicy Wałowej 1, H. 1—?

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

Kurs przygotowawczy t
do egzam inu ^

ta  jednnrocznycli onliotiiitów we Lwowie

T E A T R  H R . K A R B K A

Kwwietónf galicyjskie obligacje indemnizacyjne

N
I— >

< D

ikkt

r o z p o c z n i e  s i ę  1 .  m a r e n  1 8 w 3  1 t r w a ć  a 
b ę d z i e  p r z e z  5  m i e s i ę c y .

Zgłoszenia przyjmuje i informacyj idzitla j  
po dpi :any, codziennie od 7 .—8. wieczorpm w lokalu ^  
przy ulicy Piekarskiej 1. 8. 1252 1 3 ^

S. Ł ab o w ski. 4

Zdolność rozpoznaw ania speetfików  farm a
ceutycznych  nabyw a publiczność zwolna, w sz a k 
że potrafi ona od-zucać lekarstw a zagadkowej 
kom pozycji i w szelkie m ięszaniny i ezgoane 
z przepisam i, podanem i przez naukę. K apaułki, 
k tóre  zaw ierają ty lko esencję z czystego Santalu, 
p rzyczyn iły  się wielce do uw olnienia m łodzieży 
od tych  strasznych opiatów, kopaiw y, kuboby 
ałunu , na  k tórych przedcw azystkiem  cierpi 
żołądek.

D Z I Ś :
Rozpocznie :

Poskromienie złośnicy
kom edja w 5 aktach W . 8 zeLspira. 

Z a k o ń c z y :

JlycersKosć wieśniacza
(Caislleria rusticana)

opera w 1. aąśie według dramatu G. Yfirgi, s'owa T*i-- 
gioui-Toze:ti i Mjuascrego, suuiyka Piotra Maseagui’ego.

O S C B Y:
Santuza . Belii neioni
Lola . Radwan
T u r id u  . . M y szu g a
Alflo . . Berunardt
Lucja . . . Kasprowiczowa
W ifśniacy, wieśuiaciki. — Rzeci. d/ieje się w Sycylji.

Ju tro  po raz pieiwszy przy pełnem  oświetleniu 
eleklrycznęm  „BALLADYNA"- trfgfidja w b ciu 

V aktach Ju lju s a Słowackiego z muzyką Henryka 
Jareckiego.

l5 r

a .
t .

najkorzystniej WYMIANY k i i z  i  s t o h f , liii. FUcHaJiń) li.
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 */j centa od wyrazu.

. .H A R J Ó W E i” Z a k ła d  w o d o 
le c z n ic z y  obok Lwowa, poczta Lwów. 
E m il  B e r te m il ja n  B r a je r ,  w.aśeiciei, 
B r .  W ik tor  Leaem/ński,  lekarz kie
rujący. Wszelkich informacyj udziela 
Zarzad tegoż Zakładu. 113

. . A R K A N S A S '*  najświetniejsze ka
mienie do ostrzenia brsytew i narzędzi 
precyzyjnych po zł. 2, 4, 5 i 7 poleca 
P io tr  Chrząstowski, handel żelazny we 
' wowie, plac K apitulny 1, (naprzeciw 
Katedry) , 5

C. k. Urząd pocztowy w Potoku złotym 
poszukule e k s p e d y t o r k i  z u zdo ln ie 
niem telegraficznem. 126

Do s p r z e d a n ia  w il la  nr 11. P ie
karska. 118

P ię ż k ą
tak. iz

c h . n b ą  (n a w ld eo n a ,
tak, iz opuścić lożka nie może, nie 

zdolna zupełnie do pr cy, uprasza lito
ściwe serca o łaikawe wsparcie Nagły 
ratunek pożądany. Potrzeba kilka gul
denów na bandaż. Joan na  Chwałek, 
ul. Źródła liczba 32.

Dr. ANTOSI mrn (Barser
o d  la t  p r z e s z ło  2 0  s p e c ja lis ta
chorób wener. i skórnych, mieszka obecnie 
ulica Zimorowicza 1 5. Jogo por; dliii dla 
mężczyzn (wydanie IV. z rycinami] .'■osztuje 
u autora l  zł. 2r' o t , dla zamiejscowych 
wynosi (dyskretnie) 1 zł. 50 ct. Pc idnik 
dla kobiet wynosi w miejsca 60 cr, pocztą 
80 ct O rd y n u je  od 10. do 11. iano 

a od 3. do 5. po połndniu.
1219 1— 2

F o r t e p ia n  dobry zaraz do 
U za 1 5) zł Zamojskiego
na lewo.

sD rzedan ia  
12, par te r ,

p o tr z e b n y  j e s t  p r a k ty k a n t ,
starszy, zamiejscowy w handlu p a 

pier i Kamila Bau na, w Tarnowie.

Mie ln ik a  poszukuje uzdolnionego 
zajmować się wymielaniem zboża 

w młynie amerykańskim, waleowym, 
wodnym. Zgłoszenia przyjmuje przy dr 
i%izeniu odpisów zaświadczeń. Zirząd 
dóbr w Podliskach małych pod Lwowem 
poczta w miejscu. 109

IT a in ien lca  n o w a  do sprzedania.
Wiadomość w handlu P . Pietrzyckiego, 

ul. Pańska 1 17. 130

g le w n lk  3  rzęd o w y  do fasoli, bo
biku, buraków, rzepahu i t. p. do 

sprzedania za 20 zł. w Zarządzie dóbr 
Forszowiee p Niżankowiee. 127

rT k w a liflk o w a n y  p ed a g o g , ręczy 
U  na prowincji za rezultat egzaminów  
ludowych i wydziałowych. Szybkie zgło
szenia z warunkam. do „Eurora lwow
skiego pod „Nobilis-1. 129

AL B IN  SO L E C K I, we Lwowie, 
ul. Wałowa 1. 11, sprzedaje wszelkie 

towary wchodzące w zakres handlu ko
rzennego , po c< lach możliwie najniż 
szych, mąkę z młyna parowego Heleny 
łrahiny Mierowej w Kamionce Strumi- 
łow ej, po cenach fabrycznych, inne wy
roby młynarskie i produkta strączkowe 
w dobrych gatunkach i tanio. Zlecania 
z prowincji wykonuje s ’arannie i niezwło 
cznie. Osobom, stale zamieszkałym we 
Lwowi ., ktnre nie chcą się codziennie 
trudzić rachunkami z kupna wiktuałów, 
wydaje na książeczki i towary, na rachm 
nek płatny co miesiąc. 128

J A N  
J A R Z Y N A

, Jubiler i sicMilk ,
f sta Lssassle, pl. MarJaoM
i polect swój bogato za- 
i- opatrzony skłao w.ro  ̂

oó w jubilerskich, zło
tych i  srebrnych

po fujnUuyob
0®k*ch.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od vyrazu.

4 pokoje, kuchnia, garderoba, spiżarnia, 
ulica Łyczakowska boczna 15, od

M a d leżn lca y , bezdzietny, 43 lat
i s  "ieku, dwadzieścia cztery lat na 
jednej posadzie pozostawał, biegły
w miernictwie i taksowaniu lasów, zna 
się także na igronomji, poszukuje capo- 
wiednej posady. Przyjąłby także równo
cześnie administrację średniegj mają
tku. A Ires : „Leśnik" poste rest. Czarna 
koło Pilzna. 74

Łyczakowska 
pierwszego marca. 124

Do lyflaertawiia:
1. d o b r a  L a c k ie  z przyl. w pow. 

Złoczowskim 1 200 morg fz gorzelnią) 
od wiosny r. 1893.

2. d o b r a  O lsz a n ic a  z przyl. w pow. 
..łoczowskim 1.9PC morg (z gorzelnią 
i browarem) od 1. lipoa 1894.

Of< rty należy wnosili do kancelarji 
aóff dra Kwiatkowskiego, (we Lwowie, 
ni. Czarneckiego 1 1), idzi e  też w arniki 
kontraktu przejrzeć i bliższe wyjaśnieniu 
otrzymać można. 128S 1—5

Pośrednictwo, wy łączone.

Korespondencja prywatna.
Pa n n a  18-letnia odziedziczywszy 20.000 

poszukuje Polaki, za towarzysza żyeia.
Tylko z fotografam i zleeenia  
powiedziana. A dres: Le n tyr . 18,' 
1. Seilerst tte.

od-
ien,
131

ROZKŁAD POCIĄGÓWm
obowiązujący od 1. zziaja 

(Czas lwowi ki).

O d c h o d z ą
i Pa

Kar jer Ozobowy a g

Do Krakowa . . . 3 07 1041 5-26 11-01 7 56
„ Polw oł. z Podz. 3-10 — 10-02 10-52 — —
(z główn. dworea) 258 — 9-41 10-26 — —
„ Czerniowiee 6-36 — 9-56 3-22 10-56 —
„ Stryja . . . — — 6-16 10-21 7-41 —
„ Bełzea — — 9-51 — — —
,  Sjkala . . . — — — — — 736
„ Zimnaj Wody . — — — — — —

P r z y c h o d ź ą

Z Krakowa . . . 6-01 2-50 901 6-46 0 32 __
„ Podwoł. na Podz. — 245 917 6 -h. — —
(na główny dworz.) — 2-57 940 7-21 — —
„ Czerniowiee . . 10-09 — 7 56 1-42 7-06 —
,  Stryja . . . . — — 1 41 916 2-35 —
,  Bełzea . . . . — — 4-48 — — —■
„ Sokala . . . . — — — — — 8*32

Uwaga i Godtlny, drukowane grubemi Hubami, oanaoaają por, noeuą od gods. 6. wio sól
do 5 59 r a n o .

Czas kolejowy (Jrednlo-eoropejskl) róini §łę od obabq lwowskiego o 86 minut, t. i. g?y 
legar we .nowie wskazu|e gods. ł» w południe, segar kolejowy wakain|e goaa. U-»£ "raoJ poi -
d n ie m .

gpooooooooooooooooooooooc
°  H E R B A T Ę  Familijną 0

u k i lo  1*80 1 2  lŁ

Z u a t o m i t e Y T S l B i r K l z M t !
V, U l e  M «  |  z ł .  I-74J

1018 poleca HANDEL 1—?

Alberta Szkowrona
Lwów, plae Marjaeki 1. 7.

Dobni i t a i  t te
które; by bezinteresownie cb ę ć  mieli 
dwoje młodych ludzi uszczęśliwić 
przez gwarancję pewnych docho
dów, nie ponosząc przy tern naj
mniejszego materjalnego u>zczerb 
ku, raezą łaskawie uwiadomić pod 
adresem: „Euyenja i Slgfried. pośte 
restante P r z e m y ś l . "  1269 1—3

Trawę miodową
(holcus lanatus) 

własnej produkcji świe;% i pewną 
sprzedaje Zarząd Ubrzeza poczta 
Łapanów po 4 zł. za korzec wraz 
z workiem  i wolną odstawą do kolei.

1255 1—18

W  I B D Y
w s z e lk ie g o  rod zaju .

F. Wertheim & Comp.
o. i k. dostŁwca nadworny. 

Pierwsza austr. c. k. uprz. fabryka 
ras i fabryka wiud we Wiedniu. 

IT . L o n ise n g a sse  N r, 6 .
606 Ilustrowane katalogi gratis 1 42

P .  T.

'racownia blacharska
Alians M ottu

przyjmuje pokrycie dachów ogniotrwałym 
materjałem, wykonuje najr/eblej namó
wienia, wchodzące w zakres bit.uhari.ki 
i przyjmuje naprawki najdrobniejsze, ty- 
eząee się tegoż rzemiosła. Jako też urzą
dza WATERCL1 'SET* i dostareza rur 
żelaznych wyenodkowyeh w rozmaitych fa

sonach i objętośeiaeh 
p o  c e n a c h  n ą j n i ż s z y c h .  

Uniżony słnga

A dam  B ratkow ski
w gmachu hr. »g rńka.

N a i ^ a n i f l i  sprzedaję wszelkie IzCj Id l l lo J  szczotki do szorowa
nia i zam fan-a, wszelkie wyroby be
dnarskie, jak: dnia konewka 40 ct., 
duża wanienka 1 z*., balijki od 6'J ct., 
szafliki od 20 ct., stolnice od 50 ct., 
szatkownkczKi od ]8  ct. ul. Zimorowi
cza, 5. E d w a rd  H elwig. 12731-3

Niniejszem poświadczam, iż Pan 
A n g u st S c h u m a n n , fabrykant ma
chin we Lwowie, ulica Na Błonie 1 18, 
przerobił gorzelnię na folwarku Adamy 
w Dobrach

J e g o  E k s c e le n c j i  
Kazimierza Hrabiego Badeniego

n a  p a ro w ą  g o r z e ln ię ;  mianowicie 
dostarczył maehinę parową c sile 6 koni, 
zaoiernię z chłoanikiem. pompę, gnio 
t wnik, płaczkę elewatora do ciągnienia 
ka tofli etc., i tak urządził, że p-zy 
clAulenlfa. 2  a tm o sfe r  mużna 
wszystko y rueh puścić. Całodzienny 
odpęd odbywa s ię  w 10 godzinach przy 
usłudze 5-ciu parobków.

Powyższe urządzenie wykonał Pan 
Schumann sumiennie, na oznaczony osas, 
i  za mierną cenę.

Dane w Baska, dnia 5. Gruda;* 1892.

9
Nowo otworzony handel towarów kolonialnych

L E O N A R D A  SO LEC K IEG O
we Lwutv>e, uh Ba torrgo l. 9,

poleci. 1 07 1 - 7
wyborne deserowe znane masło Gzyżykowskie

1 k i lo  p o  1 z ł .  3 6  c t . 1 1 z ł .  3 8  c t .
Tnne towary, w za’, “s handiu mego wchodząc*, jako t o : cukier, kawa 
herData, wina, koniaki i t. p. sprzedaję po cenach ino liwie najni’ż#zych! 

g0‘ N a jle p sz e  d ro żd że  c o d z ie a n 'e  „ w ieże . 'W b

(m le k o  o d m ła d n ia ją c e  w ło sy .)  1029 1 - 8  
Puritas jest jedynie pod gwarancją nieszkodliwym i wszelkim wymogom odpowia
dającym środkien odmładzającym włosy, który .,iwe, względnie białe włosy, . d »- 
sno-blond do kasztanowato-bronzowych, odmładza do niepcznanfa. W łosy rude otrzy
mują ta iw ę oiemno blond lub brunatną. — C e n a  2  z ł .  — O tto  F c a n z ,  Wien 
• 4 it ® ap'a h il f e r s tr a s s e  3 8 . — Składy wo LWuWIE: w aptece P. Mikolasza 
1 Z. Hackera; w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewami, apt. pod św. Plorjanem i Stockmar apt.

1060 1 - 2
M ichał T okarzew ski 

rządca.

N a d zw y cza j t r w a łe !
ZŁOCENIE, SREBRZENIE, NIKLO
W ANIE, POMIEDZAN1K. MOSIĄ- 

ŻENIE, OKSYDOWANIE
wszelkich wyrobów metalowych

poleoa najtaniej 
Jed yn y  w k r a ju  fa b r y c z n ie  

ui są d z o n y
Z ak ład  Galw aniczny

pod flrmą:

Henryk Rosenfousch.
Lwów, ul. Kopernika 1. 16. 

Cenniki na  żądan ie  fra n k a . 
(Lwów „Impressa"). 1087 1 - 4

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Kartofle Paulsena olbrzymie j

ma do zbycia 1290 1 —2 j

l i t t i i d e l  n a s i o n  D  łś  1 1  © i* a  w  K o ł o m y i  j
po 10 zł. za kilo. Gatunek (en wydaje po 200 korc-y na morgu.

Zamówienia przyjmuje i ią da 8. marca.
Ś w i a d e c t w o .  )

Pośwt. dczam, że ubiegłego lata próbowałem kilkanaście gatun- ^
ków ka .ofel gospoś arczych. Międay temi odszczególniał s'ę gatunek 
. . P a n l s e n a  o l b r z y m i  n i e b i e s k i ^  wydający na morgu 
200 korcy.

Ź u k o c i n ,  6. lutego 1393 r.
B olesław  B iskupski.

O. i  is. p aten t- ł iy g is n ic z n e  p r e p a r a ty
d l a  r a c j o n a l n e g o  p i e l ę g n o w a n i a  n s t  i s ę b ó w :

E n e a l y p t u s  esencja do ust. ?*?SgiiĄktSST3S7
a zw/ aszcza przeciw Hiiazmłtyoznym zakażeniom w drodze 
oddechania. 1 flakon 1*20, ‘/i  flakonu 65 et.

Puritas. specyficzne mydło do ust. w Londynie medalem o d z n a c z  on  e, j a _̂®
delikatny i skuteczny preparat.

X 

8
ocxxxxxxxxxxxaocxxxxixxxxxi/

O G Ł O S Z E N I E .
Bozlosow.flie dziel sztuki między Członków Zjednoczonego T ow a

rzystw a P rzyjació ł Sztuk P ięknych  za iok  1892 odbędzie si-ę w Krakowie 
podczas ogólnego Zgromadzenia, dnia 25. M arca 1893 r.

Dyrekc a uprasza przeto pp. K orespondentów  i Członków Tow a
rzystw a, którzy dotąd nie uiścili należytości za akcje na rok 1892, iżby 
najpóźniej do dnia 10. Marca b. r., pod u tratą  udziału w losowaniu, 
pieniądze za umieszczone akcje wraz ze spisam i Członków nadesłali.

Kraków, dnia 20. Lutego 1893 r. L_ §

D Y R E K C J A
ZJEDNOCZONEGO TOW A RZY STW A

PRZYJACIÓŁ SZTUK IIĘkNYCH
w K r a k o w ie .

  _______________________ (S U K 1 E  N  N  I C E ;

Ł. lara Plaster i  inminw!

103

M e d . D r .  C. M  F a b e r ,  lekarz przyboczny J .  C. M. ś. p. cesarza M asym iljana 
Składy we wszystkich ap tekach i perfum eijach  w kraju i zagranicą. 

G ł ó w n y  s k ł a d :  W i e d e ń  I . ,  B a u e

I.

Puszka 1 zł.

etc. etc.

r n m  a  r  k t  Nr. 3.
1-17

W yłączny sk ła d  dla c a łe j Galicji

M a s m i i i a r t t ^  -  / a >
do apraw y roli 

d u d .  N a o k a
Lip-P la g w itz  pod  

sk iem  —  u -ILA

98. A . B u  b era  S y n ó w  w e L w o w ie ,
ni. Jagiellońska 1. 13. 1290 1—6

Części składowe w napasie. — Cenniki i opisy gratis i franco.

Alfred R assl, Opawa
Szląsk austrjacki 1054 1—7

]g ą ~  z a ł o ż o n y  w  r o l t u  1 8 6 7 ' .

Handel nasion lasowych i gospodarczych
p o l e c a

Całkiem pewnie kiełkujące nasienie wszelkiego rodzaju
hnrtownie i drobiazgowo.

P r ś n K l  1 c e n n i k i  b e z p ł a t n i e  i f r a u k o .

K L Y T H I A

F E T f P D D B R

Fabrykan t 
dob/ych mydeł toaletowych

P a r f u m e r f j ,
G ł ó w n y  s k ł a d :  

WIEDEń 
I., W o l l i e i l e  Nr. 3.

DLA OTRZTHASIA 
8 K Ó E Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKA TNIENIE 

C E R Y
N ajbardziej e legan cki puder toaletow y

Chemlczele analizowany I nznane przez
DR. J. J. POHLA. C. K. PROFESOftA WE WIEDNIU,

P ism a z  uznaniem  od dam:
Karoliny W olter, o. k. arytystbi teatru nadwornego we Wiednia. 219 1 52 
Loli Beath. e. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiedniu.
Antoniny achlflgi >r, c. k. śpiewaczki opery nadwornej we W iednia, 
liki w. I alm ay -j-ty«tli o. Ł  upr2. teatru „an der Wien“.
Hele ny bdilon , artystki niem ieekiego teatru ludowego we Wiedniu. . . .
Pana E rn es ta  v<_n Dyoka, o. k. śpiewaka opery nadwornej we Wiedniu i t. d. 

Cena puszki z ł. 1*20. Pasz ca na próbę 30 et.
Rozsyłka za zaliczką lub poprzednium nadesłaniem należytośoi.

Do aabyoia w  wielu p e rfu m e ria c h , d ro g u erjach  i ap te k a c h .

L. 6485.

K o n k u r s
1283 1 - 3

P e w n ie  1 s s y b k o  asiaUjący 
4rodeV prieciw B a y n lo tŁ n m  
o d c is k o m , t. z. twardej i" 
rse aa podeszwie i pięcie, 
prieciw b r o d a w k o m  —  v 
1 wszelkim twardym a a * ^ ^ T »  

roiiom skórnym.
S k t t te k  p O » ę c i t t / r sfla

Do nabycia 
w ^

t f

S c h w e n k a
"  Mcld11 “ *  p o d  W le d a le m .

rll > wtedy prawdziwy, jażeli 
każdy przśpfs nźyetL i kstuy-j 

plaster zaopatrzony Jest obok sto- 
jąoą mąrka ochronna i podpisem: 

p seio baczyć na to .  t e l ś y f l .  
k a ty  w i s  :s( uupow rO t.

e  i i .
Łiezae 

ozudU 
lełą do 

dyspozycji
" SlOKZym  
■ U a d a lc

r o u y t k o w y n
A p te k a

m  -rj L h >h ,£ ® e  l  l w
| ^ i a - 2 - s 5  3 S | s - § - 2  
b o |  S''* j s *

g 5 “ ^  ■eST3,-» •■'a.K

r - e j K S i o w ,• .9
I  £  •§ a SPJ *  *  * Ł

• KŚ gS 8  • itu B

• |  ^

■ B »01 *  £
Ł"

j p o c e o o e e e e e e c i i e e e o e e e e o D o t

«  A j t ó i  d o m o w e  p r z e c i w c i o l e r y c z o e  I

Lwowie,
1

wedle pr3episu i wskazówek
D r a  O .  W I D M A H J

e. t .  radey sanitarnego i prymarjusza szpitala powsz.
zestaw’1- i utrzymuje na składzie

Apteka pod „srebrnym orłem*

Zygmmia Ruckera
w e lew ot 'Ie. i06i i. j—?

Apteezki te^zar srają, prócz rOLprj. t: Dra O. Widmana, w„z7lkie łA-
środki zipobiegaweze., jako też i  niezbędne dla udzielenia piewszej

pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom. ' W
Cen^ ap teczk i w r t.,  a  opakow ani ju 5 z ł. w. a . —

jr Zamówienia z prowinoji uskutecznia się odwrotną pooztą. W
j r  S k ład  w  P rzem yślu  w aptece pod Gwiazdą 2 1. M ańkowskiego. W

wydaje

Asygnaty kasowe |
30 dniuwem wypow:edzeniem i

Asygndty kasowe
z 8 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące sie w otuegu 4 » /0 A?f gnflI f 
k aso w e  Z 90 d n i o w e m  wypowiedzeniem oprocentowano 
będą począw szy  od dnia 1- M aja  IS 90  r . po 4%

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1006 i—?

Dyrekcja.
i
Lr

Przedruk uie będzie płacony.

na posadę etatową nauoByciela do nauk elem entam yob, ogólnie kształcących i pomocniczych w  krajowej
szkole ogrodniczej w Tarnow u .

W ydział krajowy K iólestwa Galicji i Lodomerji z W icikiem  księstwem Krakowskiem  ogłasza 
niniejszem „onkars na posadę etatową nauczyciela du nauk elementarnych ogólnie kształcących i pomocni
czych w krajowej szkole ogrodniczej w Tatn iw ie

Do posady tej przywiązaną jest stała płaca roczna w kwocie 500 zł. (tysiąc koron au str) do 
datek aityw alny w kwocie 100 zł. (200 koron ł.nstr.) i irzy dodatki pięcioletnie po 50 z ł w. a. (100 ko- 
r°oA ,ns*r^ k a łd y , tudzież wolne pcmi&jEkanh ilu obawę, albo ryczałt w kwoaie 180 zł. wal. austr 
(360 koron au-tr.) rocznie.

N auczyciele etatowi krajowej szkoły ogrodniczej w  Tarnowie są urzędnikami kraji wy mi mają 
p, seto praw  i obowiązki, wypływające z krajowej ustawy służbowej z dnia 23. marca 1868. Szczegółow e 
zaś obowiązki i aaczycieli krajowej sokoły ogrodniczej określone są w statucie tej sokoły i osobnych in- 
strnl ijach, przez W jd t  ał krajowy wydanych.

Chcący rie ubiegać o tę  posadę, która w m ytl powyi powołanej ustawy służbowej na razie 
tylko prowizorycznie nadaną być może, winni najdalej do 15. maja J 8 9 3  w n i e ś ć  d o  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o  do d a  n i a s t r o j e  i przedłożyć:

1. i riadectwa, udowadniające k  aiifikaoję' do zajmowania posady, o którą kompetn} mianowicie : 
a) c wiadeirwo dojrzałości z odbytych nank w seminarjnni nauozycielskiem  o) świadectwo 

kwalifikacyic d« sami»k.oego -prawowania urzędu nauczycielskiego w szkołach ła d n y c h  (patent na nan 
czyciela  szkół Indowych) z języziem  wykładowym  polskim —  c) świadectwo uzdolnienia do nanczania 
języka niemieckiego, jako przedmiotu naukowego w  sakołach z językiem wykładowym  polskim — d) fiwia 
dectwo z dotychczasowi g t Bprawowania obowiązków nauczyciela] :ich 

8. M etrykę urodzenL.
3. Dokładny życiorys. . . .  • j  •
P i e r w s z e ń s t w o  w otrzymaniu pos&Jy powyższej mieć będa kandydaci, którzy posiadają 

kwalifikację na nauczycieli szkół wydziałowyoh lub w ykażą się świadectwem  uzdolmeniz należytego do 
nauczania rysunków. W  tym  OBtatnim wypadku przydzieloną będzie nauczyoielowi nauk e euientarnych  
także nauka rysunków, do potrzeb ogród&a zastosowanych, za osobnem wynagrodzeniem, Ktorego wysokość 
oznaczoną jest każdorocznym budżetem szkoły . -

Z R ad y W y d zia łu  k rajow ego
K r ó le s tw a  O a lic j i  i  L o d o m er ji w ra z  z  W . k s ię s tw em  K r a k o w sk ie m .

W e Lwowie dnia 17. lutego 1893.

KONWERSJA
obligacyj indemnizacyjnych

SUBSKRYPCJA
na

4°|0 pożyczkę krajową.
W najbliższych dniach będą ogłoszone w arunki kon

wersji obligacyj indem nizacyjnych i subskrypcji na 4 %  
pożyczkę krajową.

Jako  m iejsce subskrypcyjne przyjm ujem y j u ż d z i ś  
zgłoszen:a do konw ersji i subskrypcji i przeprowadzimy 
takowe po warunkach oryginalnych bez doliczenia jakiej
kolwiek prowizji. 1289 i - ?

S O K A L  i  L I L I E N

Dom bankowy i Kantor Wymiany
we Lwowie.

ffldiTBii OdfowMiialaj »  redd,j« ądu b^ewdd. P*piet i fctajki oerUdaktej, Z Bnikuid .Dłinuiik* P»takiego“. pod untfem rmuiala. Kattnoił,


